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Pocztą w państwie au s try ack iem ...........................................  24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
„ „ niemieckiem................................................ 28 złr. 7 złr. 3 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi

1 innych państw, należących do związku pocztowego . . 32 złr 8 złr. 3 złr.
Prenum eratę przyj ni uje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu.

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie* — Idsty reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. H ękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e  r * t ę p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe, miejscową prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Baj era przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c t za każdy raz. — Ogłoszenia I prenumeratę przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryiu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w U ’iednlu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w Frankfurcie n. m. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd polityczny.
Kraków 10 sierpnia.

Skrajna lewica sejmu węgierskiego ucztami ob­
chodzi swoje zwycięstwo nad liberalną większo­
ścią i przy kieliszkach dokonywa zupełnego zbli­
żenia z umiarkowaną opozycyą hr. Apponyi’ego. 
Z licznych toastów, jakie wznoszono przy tej spo­
sobności, dwa zwłaszcza zasługują na uwagę. — 
lranyi przypomniał, że w r. 1849 po zdobyciu 
Budy powiedział do ludu następujące słowa: „Ciesz 
s ię , ludu w ęgierski, jednak nie spoczywaj na lau­
n ch  , lecz przygotuj się do nowych w a lk , ażeby 
nowe święcić zwycięstwa." Te słowa powinny, 
według Iranyi’ego, służyć stronnictwu i prasie 
skrajnej lewicy za hasło bojowe. Gabryel Ugron 
podobnie utrzymywał z kieliszkiem w ręku , że 
pobitego nieprzyjaciela trzeba ścigać uporczywie
1 bezwzględnie. T en, kto wobec całego kraju przy­
znać się musiał do przegranej i do klęski, nie 
może nadal kierować sterem rządu. Węgry nie są 
Austryą i dlatego, jak  zapewnia Ugron. drugi 
Taaffe nie utrzyma się tam z pewnością. Energi­
czny lud węgierski potrzebuje także energicznego 
kierownictwa. Ostatni argument Ugrona jest naj- 
charakterystyczniejszy: „Jeszcze żaden rząd wę 
gierski nie upadł przez parlam ent; trzeba przecież 
rąz pokazać, że i sejm budapeszteński jest w s ta ­
nie wywołać przesilenie ministeryalne."

Berliński ofieyalny korespondent Polit. Corresp. 
Wraca raz jeszcze do pogłoski, podanej przez lon­
dyński Times, a odnoszącej się do rzekomego 
traktatu pomiędzy Anglią a Rosyą. Stwierdzając, 
śe wszystkie najwybitniejsze organy opinii publi­
cznej w rozmaitych krajach wyrażają powątpiewa- 
nie w autentyczność owej pogłoski oraz że dzien­
niki rosyjskie zachowują pod tym względem prze 
ważnie dyskretne milczenie, oświadcza korespon­
dent, iż w berlińskich kołach politycznych panuje 
przekonanie, że wiadomość Timesa opiera się na 
przesadzeniu znaczenia tego, co rzeczywiście zajść 
•cegło. Według opinii berlińskiej jest rzeczą samą 
Przez się zrozumiałą, że między admirałem Ger- 
vai8 a wybitnemi osobistościami rosyjskiemi od 
bywały się konfereneye polityczne; dzieje się to 
prawie zawsze, kiedy wysoki urzędnik albo woj­
skowy wysyłany bywa w urzędowej misyi do za­
granicznych dworów. Nie jest także rzeczą bynaj­
mniej wykluczoną, że rezultat tych konferencyj 
mógł być spisany, a nawet dla porządku i dokła­
dności przez obie strony podpisany. Takie, doku- 
m«nta jednak , jeżeli egzystują, będą miały zaw­
sze tylko historyczną wartość; pomiędey aiemi.-* 
rzeczywistym traktatem przymierza zachodzi bar 
dzo znaczna różnica. Nie wpływa to jednak w ni 
czem na usposobienie we Francyi; gdyby nawet 
traktat ogłoszony był publicznie, entuzyazm la 
dności francuskiej nie byłby większy. Wyobraża 
°na sobie, że może rachować na bezwzględną po 
moc Rosyi w razie ewentualnych zawikłań z Niem­
cami. Poza granicami Francyi nikt nie w ątp i, że 
nawet ścisłe przymierze rosyjsko francuskie odno- 
sićby się mogło jedynie do niektórych, ściśle o 
kreślonych ewentualności i że Rosya w żadnym 
razie pierwsza nie wystąpi w charakterze zacze­
pnym. Trudno przecież przekonać o tern Francu- 
®ńw. Złudzenie to , w jakiem  żyją , wywrzeć mo­
te ,  zdaniem korespondenta, poważny wpływ na 
wypadki bliskiej może przyszłości i dobrze sobie
2 tego zdają sprawę w Berlinie.

Toast jenerała Czernajewa w Moskwie był bar­
dzo krótki i zwięzły. Depesza streś iła go w bar­
dzo lapidarnem zdaniu: „Historya nas zbliżyła i 
Jesteśmy przyjaciółmi; piję na pomyślność Frau- 
c^>  jej armii i floty." Musiało w nim być coś 
w ięcej, kiedy Journal de Paris  uważał za stoso­
wne przestrzedz swoich czytelników przed przy­
wiązywaniem do słów jenerała zbyt wielkich na­
dziei; komentarze innych dzienników widocznie 
wysnuwały z toastu jenerała wniosek podobny do 
tego, przed jakim  przestrzega korespondent Polit. 
Corresp.  —  Głos jednak rozumny, roztropny i 
trzeźwy jest teraz we Francyi taką rzadkością, 
•ś trudno przypuszczać, żeby znalazł jakiekolwiek 
echo w p-asie albo wpośród opinii publicznej. — 
Jeżeli to praw da, że artykuł Tempsa, w którym 
dziennik ten utrzymuje, iż car przyjmując gości

francuskich, uległ naciskowi opinii publicznej ludu 
rosyjskiego, pisany był pod natchnieniem sfer rzą 
dowych, byłoby to raczej smutnym objawem, że 
rząd francuski ulega szowinistycznemu uniesieniu 
burzliwych żywiołów i że rzeczywiście złudzenia 
Francuzów przybierają zatrważające rozmiary. — 
Komunikat Prawit. Wiestnika  oddziałał zapewne 
nieco otrzeźwiająco na sfery rządowe, ale opinia 
publiczna mało sobie zdaje sprawy z doniosłości 
tego ostrzeżenia, aż nazbyt wyraźnego dla tych, 
którzy nie są zaślepieni namiętnością i uprzedze­
niem.

Bezpośrednio przed zamknięciem angielskiego 
parlamentu przedłożono deputowanym błękitną 
księgę, zawierającą noty, wymienione w sprawie 
antyeuropejskich rozruchów w Chinach. Rząd chiń­
ski zawiadomił telegraficznie swojego posła w Lon­
dynie, że w miesiącu czerwcu w siedmiu rozmai­
tych miejscowościach w Wuhu, Tanyang, Wooyeh 
(w pobliżu Kiangkiang), Woos;eh (w pobliżu Soo- 
chow), Chingkwan, Yangwoo i Kiangyen, zaszły 
rzeczywiście niepokoje o charakterze antyeuropej 
skini. Dnia 10 lipca zawiadomił poseł chiński 
Liu Ta Yen o treści tej depeszy lorda Salisbure- 
go. Lord Salisbury wystosował natychmiast do 
pełnomocnika Anglii w Pekinie p Walsbama te 
legram, wyrażający nadzieję, że rząd chiński po­
ciągnie do odpowiedzialności wszystkich, którzy 
brali udział w rozruchach. — Władze chińskie 
są przekonane, że agitacya antyeuropejska jest 
dziełem tajnych towarzystw, albo urlopowa­
nych żołnierzy. — Plakaty podżegające obwi­
niają Europ jeżyków, a  w szczególności katoli 
ków, że chwytają chińskie dzieci i wnętrzności 
ich używają do religijnych obrzędów; władze zaś 
przekupione tolerują takie postępowanie. Konsul 
angielski w Han-kćou Gardner nadesłał rządowi 
swojemu obszerny referat o zamordowaniu pp. 
Greena i Argenta w Woosieh dma 5 czerwca. 
Z czterech tamtejszych urzędników chińskich trzech 
zachowywało się wobec tej sprawy nieuczciwie, 
a jeden niedołężnie. Wogóle rząd chiński przez 
szpary patrzy na rozszerzanie antichrześciańskich 
broszur. Dnia 12 czerwca konsul Morrat w Shan- 
gai użalał się na brak okrętów 'angielskich, któ 
reby gwarantowały bezpieczeństwo Europejczy­
ków. Stan rzeczy, jaki przedstawia księga nie­
bieska jest istotnie groźny i wymaga bardzo ener­
gicznej iuterwencyi ze strony wszystkich europej 
skich mocarstw; zdaje się, że pomimo wszystkie­
go, co się o tej sprawie mówi i pisze, takiej in 
terwencyi dotychczas nie było. Według ostatnich 
wiadomi ści, nadeszłych z Londynu, rząd angielski 
zadowolony jest tem , iż na razie panuje pokój i 
stanowczą akcyę odłożył na wypadek, gdyby roz 

>-ruchy się powtórzyły. Czy wtedy nie będzie już 
za późno, przynajmniej dla tych, którzy padną 
ofiarą fanatyzmu Chińczyków?

Stary Zw iązek.
S c h w y x  5 sierpnia.

Szwajcarya obchodziła godnie jedno z najwię 
kszych swych świąt narodowych, sześćsetną ro­
cznicę związku trzech pra kantonów: Schwyz, Uri 
i Unterwalden. W początku sierpnia roku 1291 
(incipiente mense Augusto) mieszkańcy dolin Uri, 
Schwyz i Unterwalden odnowili stary związek, jak 
wyraźnie dowodzą słowa orygmału przechowanego 
w archiwum kantonu Schwyz: antiąuam confoede- 
rationis formam iuramento vallatam praesentibus 
innovando. Związek miał nn celu strzedz zupełnej 
swobody i praw osobistych przeciw gwałtom i 
uciskom; zważywszy tedy „złośliwość czasu" (ma- 
litiam  temporis), mieszkańcy trzech dolin przy­
rzekli sobie ślubem wieczystym wzajemną pomoc 
i braterstwo „na wieczre, da Bóg, czasy."

Po sześciuset latach, już nie trzy gminy, ale 
trzy szczepy, różnym mówiące językiem , zeszły 
się na tej samej uroczej dolinie Sctwyz, aby od­
dać hołd pamięci dzielnych wieśniaków. Z dro­
bnego ziarna, rzuconego w imię Boże przed 600 
laty, wyrosło drzewo krzepkie o 22 konarach. 
T aką miał siłę przyciągania moralny ten zwią­
zek na chrześciańskich zasadach osnnty, że w około 
niego osadzały się w kolei wieków kraik za krai­
kiem, każdy z swą odrębnością historyczną i pra-

wno-polityczną, wszystkie związane magnesem we­
wnętrznym: miłrścią wolności.

Przyszły ciężkie próby na ten dziwny, jedyny 
w wiekach średnich związek kantonów. Bogate 
miasta chciały zawładnąć ubogim, górskim ludem 
i związek kilkakrotnie nkazywał już szczerby pę 
knięcia, ale w stanowczych chwilach przeważył 
zawsze zdr<wy zmysł polityczny i piękna spuści­
zna historyczna; towarzysze zapasów nadludzkich 
pod Sempacb, Morgarten i Murten nie mogli zapo­
mnieć, że tylko jednością byli silni i że jedność 
ich tylko uchroni od niewoli.

Przetrwała Helwecya szczęśliwie lata próby, 
związek się wciąż krzepił i przyrastał nowem, 
dobrowolnem łączeniem s:ę miast i krain sąsie­
dnich. Te najmłodsze dzieci Helwecyi nie ustę­
powały w miłości ku wspólnej ojczyźnie najstar­
szym, i pomimo odrębności mowy, wyznania, ży­
wiołów politycznych, żyje przecież i kwitnie or­
ganizm z różnorodnych drobnych organizmów zło­
żony, a na sztandarze wspólaej, idealnej ojczy­
zny ma wielkie znamię Krzyża.

Znam ę to nie zeszło jeszcze w Szwajcaryi do 
rzędu heraldycznych baw idełek; lud szwajcarski 
przyznaje się głośno do Krzyża, a kto był świad 
kiem ostatnich uroczystości w Schwyz, ten wy­
niósł wielkie, podniosłe wrażenie, że w wieku, 
gdzie tyle już sprawiono pogańskich obchodów, 
znalazło się jeszcze miejsce na obchód, owiany na- 
wskrół chrześciańskim duchem.

Przygotowania do uroczystości w Schwyz były 
ogromne. Rząd związkowy wyznaczył 260,000 
franków na koszta urządzeń, głównie na kostiumy 
historyczne do wielkiego dzieła scenicznego, ma­
jącego w szeregu obrazów przedstawić najgłówniej 
sze momenty dziejowe Helwecyi. Na oznaczony 
czas wszystko było gotowe: olbrzymia scena, mo­
gąca w rozwiniętej linii kilkuset aktorów pomie­
ścić, amfiteatr wznoszący się na wyżynie natural­
nej z wygodnem siedzeniem dla 10,890 widzów 
(tyle było miejsc numerowanych); ogromna szopa 
dla biesiadników (Festhiltte) z niezliczonem mnó­
stwem stołów, z kuchnią wybornie zorganizowaną 
pod dowództwem 7 kucharzy, kilkuset kuchcików, 
całego legionu dziewczyn usługujących w strojach 
narodowych — wszystko, powtarzam, było gotowe 
na przyjęcie gości urzędowych, deputacyj, stowa­
rzyszeń, całej wreszcie Szwajcaryi. Tylko niebo 
groziło wciąż, że udaremni te zabiegi. Od 31 go 
lipca padał bez ustanku deszcz drobny, przenikli 
wy, zlewający góry i doliny w jednę szarą, wil­
gotną, bezkształtną masę. Łatwo sobie wyobrazić 
rozpacz komitetu organizacyjnego, że tyle kosztów 
i trudów miało pójść na marne. Teatr był impro­
wizowany, zbudowany na prędce pod golem nie 
hem ; zdawało się niemożliwem odegrać długą 
sztukę wśród deszczu bezustąnnego. Wilia uroczy­
stości odbyła się tedy dość smutno. Choć przed 
ratuszem starym w Schwyz muzyka z zapałem 
odgrywała pieśni narodowe, lud ich nie śpiew ał; 
osowiałe tłumy, brnąc w błocie, potrącając się pa­
rasolami, zdawały się raczej zbierać na zaduszki, 
a nie na wielkie święto narodowe.

Nie lepiej zapowiadał się pierwszy dzień świą­
teczny Igo sierpnia. Od rana mżył znowu drobny 
deszczyk. Nie było rady. Trzeba było zacząć ob 
chód wedle programu. Od ratusza udał się długi 
pochód rady związkowej, rady narodowej, poszczę 
gólnych kantonów, poprzedzonych swymi herolda 
mi, do kościoła św. Marcina na krótką mszę św. 
In  nomine Domini zaczął się przed C00 laty ten 
związek, słuszna, aby pierwszy krok tego obcho­
du pamiątkowego także w imię Boże w kościele 
się zaczął. X. Marti, kapelan gwardyi szwajcar­
skiej Ojca św., miał kazanie do reprezentantów 
ładu szwajcarskiego. Kazanie było bardzo treści 
we, oględne, bo wśród słuchaczów niemało było 
protestantów, ale patryotyczne, zagrzewające do 
wspólnej miłości i braterstwa.

Po nabożeństwie pochód udał się ulicami, przy- 
strojonemi odświętnie, do owej olbrzymiej szopy 
bankietowej, gdzie po krótkiem , serdecznem po­
witaniu landamanna kantonu Schwyz, wstąpił na 
trybunę prezydent Związku p. Welti. Mowa jego 
zrobiła silne wrażenie. Ton jej poważny, prawie 
ponury, zdawał się licować zupełnie ze stanem 
pogody: „Nie zabawa i chęć użycia sprowadziły 
nas tutaj... Z powagą, z namaszczeniem odrywa­
my się od trosk dnia, aby święcić dzień wielki". 
Jakoż zaprzeczyć się nie da, że Szwajcarya osta-

tniemi właśnie czasy nie jest wolna od ciężkich 
zadań, że zawiści i nienawiści stronnictw nurtują 
w każdym niemal kantonie, że wreszcie niedawne 
wypadki w Tessynie i skandaliczny wynik pro­
cesu, w którym sąd przysięgłych w Zurychu uwol­
nił sprawców rewolucyi Tessyńskiej, rzucił smutne 
światło na bezstronność sędziów i na spaczenie 
ducha publicznego w Szwajcaryi. Nie bez słuszno­
ści oskarża głos publiczny w Szwajcaryi właśnie 
tę radę związkową, której prezydentem jest p. 
W elti, że stronniczem prowadzeniem sprawy tes­
syńskiej naruszyła zasadę sprawiedliwości. „Spra­
wiedliwość pokrzepia i wznosi lud, niesprawiedli­
wość psuje narody" — tak mówił p. W elti, a 
wielu się wydawało, że to przez jego usta rada 
związkowa spowiada się z grzechów swoich.

Ale jeden ustęp mowy prezydenta Związku go­
dzien wszelkiego nznania. Zwróciwszy uwagę na 
rozstrój i waśń polityczną obywateli jednego kraju, 
zaznaczył, że w rzeczypospolitej obywatel w chwili 
niebezpieczeństwa staje się żołnierzem i że jako 
żołnierz wchodzi do wojska ze wszystkiemi cno­
tami, ale też ze wszystkiemi wadami i błędami 
swego codziennego obywatelskiego i politycznego 
życia. Das Manneswort hat die Republik gegriin- 
det, der Manneswerth erłialt sie. „Pomnijcie przeto, 
wołał prezydent Szw ajcaryi, że w dniach prób, 
kiedy się ważyć będą losy nasze, zemszczą się 
na nas wszystkie grzechy i błędy, które popełniamy 
w wychowaniu młodzieży naszej, w rządzeniu 
krajem naszym!" Silne to przemówienie zakoń­
czyła prośba do Boga, aby i nadal potężną swą 
prawicą ochraniał wierny Mu kraj. Tymczasem, 
jakby na pokrzepienie i otuchę po smutnych re- 
fleksyach p. W elti, niebo okazało się łaskawsze, 
deszcz ustawał i wszystko cieszyło się na wielkie 
przedstawienie historyczne, które o godzinie 2 po 
południu wśród nieprzejrzanych tłumów się za­
częło.

Jak za dawnych dobrych helleńskich czasów, na 
to wielkie święto narodowe napisali poeci bezimienni 
utwór bezimienny. Festspiel fiir  die Eidgenossische 
Bundesfeier. Skromni autorowie nie wypisali 
swych nazwisk, tak, jak aktorowie — ale wszys 
cy Szwajcarzy wiedzą dziś, że pomysł główny do 
scen historycznych wypracował profesor Bommer 
z Kolegium w Schwyz, że pomagał mu dzielnie 
kapelan Marti wraz z innymi jeszcze, że całą 
sztukę przeglądał skrupulatnie komitet „Bandu", 
który nie omieszkał kilka ustępów więcej kon 
serwatywnych skreślić. Nie znamy ustępów wy­
rzuconych, ale to, co pozostało, było świetną ma- 
nifestacyą uczuć chrześciańskich i patryotycznych 
Szwajcaryi.

Niepodobna mi wchodzić w szczegóły przedsta­
wienia które zajęło słuchaczów przez cztery go­
dziny. Poprzestanę na wyliczeniu snchem ważniej­
szych obrazów historycznych.

Rzecz całą poprzedził rodzaj prologu, w któ­
rym , stosowaie do podania, na jakie 200 lat 
przed Chr. Panem, trzy rodziny: Strzelca, pasterza 
i rybaka osiadają na brzegach jeziora, dziś Vier 
waldstadzkiem zwanego. Pierwszy obraz histo­
ryczny daje dramatyczną scenę związku na cmen 
tarzu w Schwyz 1 sierpnia 1291 r. Na wiado­
mość o zgonie króla Rudolfa, lud ze Schwyz, Uri 
i Unterwalden wiecuje przed kościołem w Schwyz 
i postanawia wyzwolić się z przemocy wójtów 
królewskich, gwałtem im narzuconych. Wiernie, 
według tekstu łacińskiego, przechowanego po dziś 
dzień w Schwyz, trzy kantony zastrzegają się 
przeciw wszelkim, narzuconym im z zewnątrz cię 
żarom, poprzysięgają sobie braterstwo, wspólną 
obronę zagrożonych praw. Kolejno następowały 
żywe obrazy i sceny dram atyczne: Strzał Telia 
w Altdorfie (żywy obraz); zwycięzcy z pod Mor­
garten, pełna życia i patryotycznych ustępów see 
na; Winkelried pod Sempach (żywy obraz); bitwa 
pod Murten, w której rozwinięto niesłychany prze 
pych dekoracyjny obozu burgundzkiego; sejm 
w Stanz (1481), gdzie powaśnione miasta i kan 
tony wiejskie w ostatniej chwili godzi błogosła­
wiony Klaus (Mikołaj) z F ltte, ratując związek 
helwecki; sołtys Wengi w Soloturn stojący przed 
arm atą, aby życiem swem okupić walkę domową 
(żywy obraz); Pestalozzi w Stanz po bohaterskiej 
walce Niderwaldczyków przeciw Bonapartemu 1798 
r.; a wreszcie hołd współczesnych związkowych 
wspólnej Matce Helwecyi.

Wszystkie te sceny i żywe obrazy odegrane

były doskonale. Zważmy, że aktorami byli prości 
wieśniacy ze Schwyz, z których dwie trzecie mo­
że nigdy teatru większego nie widziało, a praw­
dziwie podziwiać trzeba było swobodę ruchów, 
wielkie przejęcie się treścią historyczną, naiwność 
pewną siebie; to zdziałała praca wytrwała i umie 
jętna reżyserya X. Marti. Ale dużo zawdzięczać 
trzeba wielkiej współpracownicy, naturze. Wszak- 
żeż to jeden z najpiękniejszych zakątków Szwaj­
caryi służył za naturalne tło i dekoracyą histo­
ryczną! Trudno oddać podniosłe wrażenie, kiedy 
w chwilach najuroczystszych (prolog i zakończe­
nie) kurtyna usuwała się całkiem i grupy m a­
lownicze stawały na tle majestatycznych Alp. Te­
atr prostotą urządzenia, swoją nagością, przypo­
minał rysunki teatrów greckich; aktorzy zdumie­
wali potęgą głosu, który obdzielał rzeszę kilku­
nastu tysięcy słuchaczy. Po za tysiącami, wygo­
dnie siedzącemi, stał w zbitych masach czarny 
tłum ludu ze Schwyz, Uri i Unterwalden, który 
z nabożeństwem słuchał podniosłych słów przy­
sięgi swych ojców! Kilkakrotnie żywe słowo pa­
tryotyczne, rozumna myśl polityczna, obiegała is­
krą elektryczną po tłumach i jeden okrzyk wyry­
wał się z piersi wzruszonych:

„Auf ewig wollen halten wir den Bund

Mit heil’gem Eid vor Gott dem Allerhochsten!
Ewig, ewig, ewig!
A z lodowych szczytów alpejskich wracała przy­

sięga, jak grzmot:
Ewig! ewig! ewig!

Zapał dosięgaął szczytu, kiedy w epilogu uka­
zała się allegoryczna grupa Helwecyi, otoczonej 
znikłemi pokoleniami, odbierającej hołdy żyją­
cych swych synów. Nieskończony pochód histo­
ryczny kantonów, malowniczy orszak dzisiejszych 
stowarzyszeń, rozłożył się na całej długości sceny. 
Po hołdach kantonów, po wzruszającym hołdzie 
dzieci ( W ir wollen werden wie die Besten, die 
jemals deine Sohne waren), przemówiła Helwecya, 
uosobiona przez uroczą Szwajcarkę, córkę tracza 
ze Schwyz, która wśród natężonej uwagi i ciszy 
ślicznym, melodyjnym głosem, wygłosiła błogosła­
wieństwo Helwecyi żyjącym i przyszłym pokole­
niom. Do błogosławieństwa dołączyła Helwecya 
niejedną przestrogę, którą odczuli w szyscy:

„Die Eintracht, die Gerechtigkeit,
Hat dich, mein Volk, so reich gemacht.
O, bleibe stets dem Grundstein treu.. . .

Ein jeder achte seinen Bruder 
Und ehre seine Eigenart!
Mit gutem, echtem Schweizersinn 
L&sst jeder Strom sich liberbrilcken,
Die gleiche Pflicbt, das gleiche Recht 
Sei Losung8wort der Eidgenossen

Ostatnie słowa Helwecyi utonęły w olbrzymia 
chórze hymnu narodowego. Tysiące porwały si( 
z miejsc i z głową odkrytą, ze łzą w oku, śpie 
wali wszyscy:

Rufst du, mein Vaterland 
Sieh’ uns mit Herz und Hand 
All’ dir geweiht!

Była to chwila święta, której nikt z uczestni 
ków nie znpomni, chwila, w której lepiej możn: 
było zrozumieć Szwajcarów, niż kiedyindziej prze: 
kilkoletnie studya.

Przedstawienie powtórzono nazajutrz przy wspa 
niałej pogodzie, która spotęgowała jeszcze uroi 
dekoracyjny sztuki. Cała niedziela 2go sierpni: 
była od g. 6 rano do północy nieprzerwanem pa 
smem wrażeń i uniesień. Na sumie miał kazanie 
benedyktyn z Einsie, którego nazwiska nie po 
mnę. Mówił o żywej wierze przodków, o ducht 
poświęcenia, duchu miłości braterskiej, który i dzi 
siejsze i przyszłe pokolenia szwajcarskie przeni­
kać powinien. Zalecał, aby to, co było głównt 
ozdobą Szwajcara w przeszłych wiekach: wier 
ność słowu danemu, wierność poślubionym idea 
łom — aby to i nadal zdobiło lud wolny. Prze 
strzegał przed szerzeniem zawiści społecznej, przed 
złudnemi hasłami bezbarwności międzynarodowej 
upominał, aby rządzący byli zawsze w miłość 
braterskiej i chrześciańskiej z rządzonymi, abj 
wskutek spaczenia stosunku społecznego nie przy 
szło do kataklizmu, do ruiny wewnętrznej. Po na 
bożeństwie odbyło się ponowne przedstawieni 
teatralne, wspólny obiad i wycieczka z Brunner

F u ga  Bacha.
(7)

POWIEŚĆ 
przez JEsieję.

(Ciąg dalszy).
Klima po tym jednym wykrzykniku spostrzegła, 
matka walczyć z nią będzie, że nie znajdzie 

^  niej sprzymierzeńca dla swej sprawy. To wy­
starczyło, aby ją  do obrony podniecić: ona tak 
Jługo sama walczyła, raz zwyciężona, czuła, że 
każdy opór tylko udręczeniem dla niej się stanie, 
*1© już niczego nie zmieni.

— Czemu mama wierzyć nie chce? — pytała.
— Ależ ty go nie przyjęłaś?
— Słowem nie związałam się jeszcze, ale je- 

fcftli mama pozwoli, to do niego tylko należeć 
hędę.

— Dziecko drogie, ja  nie chcę, nie chcę, nie 
ckcę! Ciebie także oddać na stracenie? To być 
ni© może, ja  na to nie pozwolę.

— Dlaczego „na stracenie," kiedy ja  w tem 
szczęście moje widzę? Mamo, ja  go już od tak 
dawna kocham...

— Ty jego kochasz! Czy to dosyć moja jedy- 
na? Ty jego kochasz, ależ czy się ta miłość nie 
stanie później źródłem tortur dla ciebie? Pomyśl 
tylko. Ja, m atka, spowiadam się przed tobą winę

moją wyznaję: I ja  poszłam za głosem serca, a 
to , co kiedyś zdawało mi się niebo obiecywać, 
stało się dla mnie piekłem. Ty wiesz, ty wiesz, 
że bardzo jestem nieszczęliwa...

Klima oparła głowę o ramię matki i ręce jej 
całować zaczęła.

— Wiem mamo i bardzo mi ciebie ż a l; nie 
mówmy o tem , już dziś zapóźno, na co się to 
przyda ?

— Dla mnie za późno, ale dla ciebie nie ko­
chanko. Mój i Liii przykład powinien ciebie ura­
tować. Nie mów, że „on" inny i nam się zdawało 
że „oni" lepsi są od wszystkich. Błagam cię, nie 
rób szaleństwa. Pomyśl tylko, —  ja  w szystką wszy­
stko dla mego męża poświęciłam. Zaniedbałam świę­
tych obowiązków, dla niego, bo kraj opuściłam, 
majątek wasz uszczupliłam, rzuciłam się w świat 
w chwili, kiedy cofnąć się z niego było trzeba; 
szłam i idę wbrew upodobaniu, wbrew wewnę 
trznemu zadowoleniu, a dziś już za późno. Muszę 
skutki szaleństwa znosić i nic, nic nie mam w za­
m ian; siebie zgubiłam i was zgubię — to straszne!

— Mamo najdroższa! proszę tego nie mówić. 
Nas mama nie gubi, przeciwnie, nikt lepszej matki, 
jak  nasza, mieć nie może.

— Gubię was. Gdyby nie moje szaleństwo, Lila 
nie byłaby poszła za Karola, ty nie byłabyś po­
znała tego de Montroye, moje marzenia dla cie­
bie byłyby się może spełniły.

— Marzenia mamy? Czy doprawdy mama tak 
bardzo tego pragnęła?

— A bjś wyszła za Leona Bracławskiego ? tak

kochanko, gorąco tego pragnęłam; za gorąco wi­
docznie, kiedy Bóg nie pozwolił, aby się to stało.

— Ależ mamo droga, zkąd ta pewność, że za 
Leonem byłabym szczęśliwsza? Ja  jemu nie wie­
rzę. J a  nikomu nie wierzę, nawet Vero nie wzbu 
dza we mnie zaufania, ja  już nie jestem w sta­
nie wierzyć. Potępiam siebie, że pomimo wszy­
stkiego jestem jeszcze w stanie kochać, bo to wiem 
z góry, że miłość bez wiary szczęścia mi nie da. 
Ale przecież nie byłabyś mnie skazała mamo na 
małżeństwo bez wiary i bez miłości.

— Czy ty temu człowiekowi powiedziałaś, że 
go kochasz, ale mu nie ufasz?

—  Przeciwnie, nie powiedziałam mu dotąd, że 
go kocham, ale o w:erze w jego miłość go zape­
wniłam.

— Wbrew przekonaniu?
— Nie mamo, ja  nie wątpię, że on mnie w tej 

chwili kocha i kochać będzie czas jakiś, ale wiem 
z góry, że uczucie to minie bezpowrotnie, choć to 
niekonsekwentne, dziwaczne, choć nie powinnam 
w takiem usposobieniu nic na przyszłość postana 
wiać, nie mam już siły opierać się dłużej uczuciu, 
bo ja  go oddawna kocham. Ale też nic dziwnego, 
że z takiem pesymistycznem usposobieniem nie 
mogę teraz w zachwycie szczęścia bujać marze­
niam i, przeciwnie, w tych pierwszych chwilach 
nawet już mię niepokój i niepewność męczą.

— Biedne dziecko m oje, nie chciałabym cię 
dręczyć, ale dopóki wszystko nie stracone, zasta­
nów się, czy taki rozbrat z krajem , takie zerwa­
nie wszystkich stosunków z własną ziemią, nie

jest także ważnym argumentem przeciw temu mał­
żeństwu? Jakieś fatum wisi nad nami. Ja  popeł­
niłam krok karygodny, wychodząc za mąż za ob­
cego z krwi, kości, przekonań i nawyknień czło­
wieka. Myślałam, że wy dwie waszem zamążpój- 
ściem wyrwiecie mnie z tego błędnego koła ko 
8mopolityzmu, w które mimowoli zabrnęłam. Lila 
zawiodła mnie, ty jeszcze pozostawałaś, na tobie 
jednej nadzieje opierałam. My źle, bardzo żle po­
stępujemy. Wasze dzieci będą dziećmi obcego 
kraju. Wasz majątek przejdzie w obce ręce, o tyle 
zubożymy kraj nasz własny. Mimowoli wygląda 
mi to na renegacyę. My, trzy kobiety oddające 
dobrowolnie w ręce obcych, a niestety lekkomyśl 
nych ludzi serce, wolność, narodowość, majątki, 
wszystko. A temu wszystkiemu ja  jestem winna, 
ja  jedna; ja  też tylko karę znosić powinnam, 
i z duszy radabym cierpiała za was moje biedne 
dzieci; każda łza wasza podwójnie mnie boli, raz 
dlatego, że z waszych oczu płynie, potem, że ja  
jestem źródłem złego.

— Mamo moja najlepsza, jak  można tak sobie 
serce zakrwawiać. Któż mógł przewidzieć, jaki 
obrót wezmą sprawy? Nikt nie jest panem swoich 
uczuć. Widocznie takie jest nasze przeznaczenie. 
Zresztą, ja  mamie obiecuję solennie, że się nie 
wynarodowię. Pociągnę Vera za sobą, moja oj­
czyzna będzie jego ojczyzną; a gdyby to było 
niemożliwem, gdyby i to było illuzyą, to przyrze­
kam, że nie pozwolę trwonić majątku rodzinnego; 
jeżeli kiedy dzieci mieć będę, te do naszej ziemi 
się przywiążą, zobaczysz mamo.

— To samo Lila mówiła. Wiesz Klimo, że n 
mam odwagi donosić o tem memu bratu. Biedr 
Przemysław! on się tak zmartwi, on ciebie ta 
kocha, on na ciebie tak liczy. A Leon ? Boże mó 
ten zięć wymarzony przezemnie, myślałam, że b 
dzie synem dla mnie. Co oni powiedzą?

— Leon ? moja mamo droga, to komedyant ja 
i reszta; on kocha tylko mój majątek. Gdybyi 
nie miała dziedziczyć po wuju, zaręczam mami 
że łatwoby mnie sobie wyperswadował. Co c 
wuja Przem yka, to jedyny idealny człowiek pc 
słońcem, jego za nic w świecie zmartwićbym ni 
chciała; ależ nie trzeba o tem nikomu jeszcze m< 
wić. Ja  słowem nie zwierzałam się jeszcze. P< 
woli, niech się z tem ludzie oswoją, niech się j 
sama oswoję. Kto w ie, może się przekonam, i 
Vero godzien jest nietyłko miłości, ale i wiar 
zupełnej. Choćby dla twego spokoju, mamo, spii 
szyć się nie będę. Jeżeli po upływie kilku mii 
sięcy nie pozwolisz na moje małżeństwo, to będ 
ci posłuszną.

Księżna ucałowała córkę gorąco. Stosunek mi< 
dzy niemi był idealny; serdeczną czułością chciał 
nagrodzić jedna drugiej te przykre zajścia i bra 
serca, jaki był ich udręczeniem ze strony męski* 
go personalu pałacu „Poligny".

( Ciąg dalssy nastąpi).
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statkami do pamiątkowej doliny Rtitli. Zastaliśmy 
już tam tłumy, które zaległy wszystkie wzgórza. 
Samą dolinę wypełnił olbrzymi chór śpiewaków 
(780 osób), który pod znakomitem kierownictwem 
dyrektora Arnolda z Zurichu wykonał scenę ze 
Schillerowskiego Wilhelma Telia, interpretowaną 
przez tegoż Arnolda na trzy głosy: bas (Walther 
Ftlrst), baryton (Stanffacher) i tenor (Melchthal), 
chóry i orkiestrę. Wspaniałym był przedewszyst- 
kiem bas, p. Hindemann, który Edwardowi Resz- 
kemu w sile głosu nie ustępuje. Kompozycya Dra 
Arnolda jest znakomicie zastosowana do nieśmier­
telnych słów Schillera. Olbrzymi chór pod znako 
mitą dyrekcyą kompozytora wykonał trudne dzieło 
bez zarzutu, a wrażenie na słuchaczach potęgo­
wało się każdym razem, kiedy ostatnie wiersze 
strof powracały echem znad gór. Po tej biesiadzie 
muzykalnej przemawiał na Rtitli prezydent Rady 
stanów Góttisheim, jako przedstawiciel władz związ­
kowych. Mowa jego przewyższała treścią swoją 
przemówienie p. Welti, i żałuję, że jej w orygi 
nale przytoczyć nie mogę. Zawierała ona dosadną 
krytykę rewolucyi francuskiej, która wypisała 
wprawdzie na swym sztandarze hasła: wolności, 
równości i braterstwa, ale w praktyce doprowa­
dziła do tego, że wybujała wolność zrodziła nie­
równość, a uciemiężyła braterstwo. Takim hasłom 
przeciwstawił Gottisheim ideały tych górali, co 
się na Rtitli sprzysięgli na obronę prawdziwej wol 
ności i szczerego braterstwa. „ Wobec niektórych 
międzynarodowych wielkich usiłowań kuszono się
0 to, aby nasz patryotyzm skrytykować i ośmie 
szyć. Jakkolwiekbądź, pozostanie dla nas zawsze 
ważnem słowo poety: An’s Vaterland, ans theure, 
schliess dich an!  Wytrwamy przy spuściznie du­
chowej naszych przodków zprzed 600 laty, przy 
tychże zasadach i ideałach, i odnawiamy na dal­
sze wieki związek miłości i wierności."

Po tej mowie prezydenta Rady stanów, zabrał 
głos imieniem pra-kantonów, radca Schmid. Dobro­
duszna, łagodna ironia przebijała w tonie i treści 
tej mowy. Schmid z iście republikańską prostotą
1 otwartością był rzecznikiem swobody kantonal 
nej wobec zakusów centralistycznych, które od 
lat kilku coraz natrętniej pragną pozbawić po 
szczególne kantony ich starych zwyczajów i urzą 
dzeń. A co ważniejsza, Schmid przemówił jako 
przedstawiciel trzech pra-kantonów k a t o l i c k i c h  
i protestanckim bundesratom bez ogródki, wobec 
tysiącznych tłumów na tradycyjnem Rtitli, zarzu­
cił, że knlturkampf, importowany z zewnątrz, nie 
jest w duchu staro-szwajcarskich swobód i równo­
uprawnienia. „Katolicyzm nie przeszkodził nam 
nigdy, abyśmy byli dobrymi Szwajcarami" — mó­
wił p. Schmid, a dźwięczała w tych słowach do­
tkliwa dla protestantów ironia, boć przecie naj­
starsze kantony: Uri, Schwyz, Unterwalden, te 
właśnie, które założyły Szwajcaryę, były i są go­
rąco katolickie. „Zamiast bezpłodnego kulturkampfu 
zajmijcie się raczej sprawą socyalną, tak ważną 
w następstwa. Kantony zostawcie kantonami — 
nie niszczcie tej pięknej rozmaitości, którą Bóg 
stworzył, a ludzie przechowali!" Oto kilka myśli 
z tej oryginalnej, miejscami humorystycznej mo­
wy, która sama przez się dowiodła wielkiego po­
szanowania wolności słowa w Szwajcaryi.

Wieczór zapadał na Rtitli. Tłumy rzuciły się 
w dół, ku brzegom jeziora, gdzie po niemałych 
trudach — gdyż niepodobieństwem było utrzymać 
porządek — zaproszeni goście udali się na statek, 
aby objechać najważniejsze i najpiękniejsze miej­
scowości nadbrzeżne. W Beggenried oczekiwał nas 
posiłek wieczorny, a gdyśmy stamtąd wypłynęli 
ku Fitielen, czarodziejski oczom naszym przed­
stawił się obraz. Wszystkie szczyty alpejskie za­
jaśniały stosami rozpalonemi, a na wielkim My- 
then błyszczał olbrzymi krzyż helwecki.

W miarę, jak zbliżaliśmy się do różnych miej 
scowości, ognie bengalskie, rakiety, nadawały brze­
gom jakichś fantastycznych konturów. Na Aren- 
stein gorzał cały olbrzymi hotel tysiącami świateł. 
Wreszcie ukazało się Brunnen. Nie silę się na 
opisywanie tych iluminacyj. Można było zapomnieć, 
że się jest w Szwajcaryi, a wyiskrzony gwiazda­
mi szafir niebios, mieniące się różnemi kolorami 
wody jeziora, iskrzący się kalejdoskop ogni tę­
czowych, wszystko to kołysało wyobraźnię i prze­
nosiło ją  myślą nad brzegi Wenecyi lub Neapolu.

Północ biła, kiedy znużony całym szeregiem 
wrażeń dziennych stanąłem w Schwyz u wrót 
gościnnego Collegium Maria Hilf. Po za mną 
wrzało jeszcze życie, gwar, śmiechy wesołych 
Szwajcarów. Pomimo wszelkich różnic politycznych 
w życiu codziennem, pomimo walki przekonań i 
zasad — święto narodowe złączyło ich dłonie do 
szczerego, braterskiego uścisku. I nie wiem, dla­
czego przypomniało mi się na sam koniec, że też 
same dłonie zgodnie oklaskiwały podczas sceny 
w Stanz te mądre słowa brata Klausa: „Nein! ihr 
kónnt einander nicht entbehren... Unser kleines 
Land ist viel zu klein, z u g u t  f iir  SonderbUnde.“

Józef Kallenbach.

Polityczna rola studentów.

Na uniwersytecie brukselskim, mającym sławę 
ogniska agitacyi socyałno-demokratycznej, istnieje 
stowarzyszenie pod długą nazwą: „Belgijski zwią­
zek socyalistycznych studentów i byłych siuden 
tów." Związek ten powziął projekt zorganizowa 
nia wielkiego powszechnego międzynarodowego 
kongresu byłych i teraźniejszych studentów, wy­
znających socyalno demokratyczne zasady. Celem 
owego kongresu, który się ma odbyć z początkiem 
roku szkolnego 1891/92, ma być, po pierwsze, 
wyjaśnienie poglądów socyalistycznych, a powtó- 
re, zbliżenie między robotnikami pracującymi fi­
zycznie a robotnikami pracującymi duchowo.

„My — mówi wydana przez związek odezwa — 
którzy równocześnie przez urodzenie należymy do 
burżuazyi, a przez poczucie sprawiedliwości do 
proletaryatu, my mamy obowiązek popierać wzra 
stający coraz bardziej rozwój klasy robotniczej, 
posługując się przytem naukowemi doświadczę 
niami, jakie mogliśmy zdobyć, dzięki naszemu u- 
przywilejowanemu stanowisku. Przez to, że usu­
niemy przeciwieństwa klasowe, zespolimy się ze 
sprawą robotniczą; przez to, że wzgardzimy ego­
izmem patryotyzmu, podejmiemy walkę za spra 
wiedliwość i równość na gruncie międzynarodo 
wym. Studenci angielskich, francuskich, rumuńskich 
i szwajcarskich uniwersytetów, którzy nasze za 
miary znają, przyklasnęli myśli kongresu, jeszcze 
przed ogłoszeniem tej odezwy.“

Odezwa ta zapowiada następujący pirządek o 
brad: 1) oświata ludowa; 2) polityczna rola stu­
dentów; 3) uregulowanie pracy; 4) międzynaro­
dowe zbratanie się socyalistycznych stowarzyszeń 
uniwersyteckich. „Wyrozumiałe braterstwo — za­

pewniają dalej brukselscy studenci — będzie ce 
chowało nasze dyskusye, a będziemy szczęśliwi, 
jeśli w naszych konferencyach wezmą także u- 
dział ci, którzy nie podzielają naszego zapatry­
wania na socyalizm, byle tylko mieli przekonanie, 
że dążenie do braterstwa ludzkości jest obowiąz 
kiem każdego, bez względu na to, ku jakiemu 
religijnemu czy filozoficznemu kierunkowi się 
jrzechyla."

Przeciwko temu zamiarowi belgijskiego Związ­
ku studentów wystąpiła w zadziwiający sposób 
bardzo stanowczo socyalno-demokratyczna MUn- 
chener Post, organ Vollmara. „Nie widzimy po­
trzeby — pisze Post — zwoływania podobnego 
kongresu. Niewłaściwie przywłaszczają sobie stu­
denci jakąś szczególniejszą, albo zgoła kierującą 
rolę; dowodzą oni swojem postępowaniem, że za­
poznają charakter klasowy socyalistycznego ru­
chu robotniczego. Można to młodym ludziom chę­
tnie wybaczyć; ale pochwalać i zachęcać do te­
go nie można bynajmniej. Studenci są i nie mogą 
być niczem innem, jak tylko ludźmi niedojrzały 
mi, którzy nie pokończyli jeszcze swojego wy­
kształcenia, którzy daleko więcej uczyć siebie niż 
uczyć innych powinni, którzy raczej muszą być 
kierowani, niż żeby sami mieli kierować. Każdy 
znawca ruchu w ie, że pomiędzy tuzinami młodych 
ludzi zaledwie jeden się znajdzie, co pozostanie 
wierny sprawie robotniczej, którą jako student 
mniej lub więcej stanowczo się przejmował. Stu­
denci nie są nakoniec wcale jednolitą masą, tak 
jak robotnicy jednego zawodu; po opuszczeniu 
uniwersytetu zwracają się ku wszystkim możli 
wym rodzajom powołania : jedni zostają urzędni­
kami państwowymi, inni lekarzami, inni znowu 
adwokatami, nauczycielami, pisarzami etc. i we 
wszystkich tych rozmaitych zajęciach wchodzą 
prawie bez wyjątku w większą lub mniejszą za­
leżność od burżuazyi i od rządu. Ideał młodzień 
czy w regule idzie w zapomnienie, tern pewniej, 
im większe słowa były przedtem na ustach, z im 
większą pewnością siebie i zarozumiałością wy­
stępowało się dawniej. Ze wszystkich tych uwag 
wynika, że międzynarodowego kongresu socyali­
stycznych studentów nie trzeba uważać za po­
ważne przedsięwzięcie."

Wystąpienie to Munchener Post wywołało wrza 
wę w obozie socyalno - demokratycznym; niektóre 
dzienniki stanęły w obronie zapatrywania Voll 
mara, inne polemizowały z niem bardzo żywo. 
Z najostrzejszą polemiką wystąpiła wychodząca 
w Magdeburgu Volksstimme. W odpowiedzi na 
jej wywody, pisze Milnchener Post w drugim ar­
tykule: „Nie wiemy doprawdy, jakim sposobem 
młodzi ludzie, zaledwie ukończywszy szkoły, zna­
jąc życie według reguł pijatyki i bijatyki, mogą 
mieć uprawnienie do torowania dróg ruchowi ro­
botniczemu. Nie chcemy przez to powiedzieć, że­
byśmy studentów, jako jednostki, przystępujących 
do socyalnej demokracyi, nie mieli witać z radością, 
ale studenci jako tacy nie mają wcale prawa od 
grywania roli w ruchu robotniczym, niczem sobie 
na to prawo nie zasłużyli. To, co osoby kierujące 
naszem stronnictwem zrobiły, co im pozyskało zau­
fanie, przez co złożyli dowód uzdolnienia dla swo 
jego stanowiska w stronnictwie, jest to owa dru­
hna praca agitacyi, żywa, na zewnątrz zawsze 
niewidoczna, robota organizacyjna. Ale student, 
przystępujący do ruchu, patrzy, naturalnie nie mó 
wiąc o wyjątkach, pogardliwie na to wszystko — 
taka działalność jest dla niego zbyt banalną i fili 
sterską; w regule uważa swoje gimnazyalne świa­
dectwo dojrzałości za patent na oficera wewnątrz 
socyalnej demokracyi; zbyt często patrzy na ro­
botników z niczem nieusprawiedliwionem lekce 
ważeniem i uważa to za coś szczególnego, że 
umie poprawnie czytać, pisać i wymawiać obce 
wyrazy bez błędu— nie wiedząc, że od wielu ro­
botników mógłby się jeszcze tak dużo nauczyć."

W podobnym duchu, jak MUnchener Post, od­
zywa się także w tym przedmiocie Frćtnkische 
Tagespost Grillenbergera. Nasi młodzi socyalni 
demokraci powinniby także wziąć sobie do serca 
uwagi Vollmara, niepozbawione trafności i dowcipu.

Reformy szkół gimnazyalnych.

I. W ę g r y .
(Ciąg dalszy).

Pismo, wydawane przez węgierskie Towarzy­
stwo nauczycieli szkół średnich, wystąpiło także 
w obronie języka greckiego, utrzymując przede 
wszy8tkiem, że zamiar wprowadzenia jednolite, 
szkoły średniej nie powinien się koniecznie łączyć 
z wykreśleniem greczyzny. Sprawa, tym sposobem 
poruszona, coraz głośniejsze wywoływała spory i 
dyskusye, jednakże stanowcza większość głosów 
była po stronie przeciwników języka greckiego, a 
szczególnie w sferach dziennikarskich rzadko kie­
dy znajdował się jego obrońca.

To wszystko umacniało tern bardziej stanowi­
sko ministra, który wyraźnie życzył sobie wykre­
ślenia greczyzny z liczby przedmiotów obowiązko 
wych w gimnazyach. Aby jednakże nie działać 
zbyt pospiesznie, zwołał on jeszcze ankietę, zło­
żoną z najpoważniejszych mężów, ale przeważnie 
n ie  f i l o l o g ó w ,  która od 24 do 27 marca obra­
dowała nad tą sprawą,

Jednakże mimo to było tam kilkn gorliwych ob­
rońców greczyzny, a zwłaszcza prezydent Akade­
mii i profesor uniwersytetu baron R. E o t v o s ,  bi­
skup Karol S z a s z ,  profesorowie Emil The w-  
r e w k  i Juliusz K o n i g ,  oraz wymieniony już wy­
żej historyk Paweł H u n f a l v y .

Gdy już w pierwszym dniu obrad tej ankiety 
większość głosów oświadczyła Bię przeciw obo­
wiązkowej nauce języka greckiego, zabrał naza­
jutrz głos baron E o t v o s  i oświadczył, że mimo 
przemówień, które dotąd słyszał, od przekonań 
swoich nie odstąpi i czuje się zniewolonym prosić 
ministra, aby go uwolnił od brania udziału w dal­
szych tej ankiety rozprawach. To samo oświad­
czyli czterej inni wymienieni powyżej członkowie 
i mimo nalegania ministra, aby tego nie czynili, 
opuścili w sposób demonstracyjny salę posiedzeń.

Ankieta obradowała jeszcze przez trzy dni na 
stępne, zastanawiając się w dalszym ciągu na( 
pytaniem, jakiemi przedmiotami należałoby zastąpić 
naukę języka greckiego ? Zdania pod tym wzglę­
dem były dość rozmaite, zanim ostatecznie więk­
szością głosów zgodzono się na to, aby godziny, 
które dotąd poświęcano greczyznie, obrócić na 
rozszerzenie nauki języka węgierskiego i jego litera­
tury w połączeniu z c z y t a n i e m u t w o r ó w g r e -  
c k i c h  w t ł u m a c z e n i a c h  w ę g i e r s k i c h ,  o- 
raz wykładem ważniejszych wiadomości z dziejów 
literatury i sztuki greckiej.

Prócz tego jednakże miał jeszcze drugi przed­
miot wprowadzonym być w plan nauki obowiązko­

wej, a tym mają być r y s u n k i  g e o m e t r y c z n e  
i w o ł n o r ę c z n e .

Na mocy takich uchwał, przez ankietę powzię­
tych, przedłożył minister 21 kwietnia 1890 roku 
węgierskiej Radzie państwa projekt zmiany do­
tychczasowego planu nauk gimnazyalnych. W mo­
tywach, które wyczerpująco z tego powodu rozwi­
nął, powoływał się na przykład niektórych państw 
zagranicznych (zwłaszcza Szwecyi), na odbyty 
w Paryżu w roku 1889 międzynarodowy kongres 
naukowy, który, chociaż uznał potrzebę trzech ro­
dzajów szkół średnich, jednak między temi i taki, 
w których z języków starożytnych uczyć należy 
tylko języka łacińskiego, wreszcie i na tę oko­
liczność, że w Niemczech, tak „konserwatywnych* 
pod względem zamiłowania do filologii klasycznej, 
istnieją przecież gimnazya realne i humanistyczne, 
z których pierwsze greczyzny wcale nie uczą, dru­
gie zaś często uczniów swych od tego przedmiotu 
uwalniają.

Przy tej sposobności powoływał się minister na 
to, że przed r. 1848 w gimnazyach węgierskich 
języka greckiego zupełnie nie uczono, bo dopiero 
austryacki „zarys organizacyi* wprowadził go ja­
ko przedmiot obowiązkowy. Ze zmianą politycz­
nych stosunków od r. 1861, nczono języka tego 
t y l k o  w k l a s i e  s i ó d m e j  i ó s m e j ,  zanim od 
r. 1870 wprowadzono go ju ż  od k l a s y  p i ą t e j  
p o c z ą w s z y ,  przyczem jednakże i tak wielu 
uczniów zyskiwało uwolnienie od tego. — Prócz 
tego przypomniał minister, że już w roku 1883 
w węgierskiej Radzie pąństwa przy obradach nad 
szkołami średniemi, znaczna liczba posłów, bo 75 
przeciw 143, oświadczyła się przeciw obowiązko­
wej nauce tego przedmiotu.

W zakończeniu swoich motywów oświadczył 
minister bardzo dobitnie, że reformą tą nie zamie­
rza bynajmniej przeciw „studyom humanistycznym* 
wojny rozpoczynać, lecz że głównym jego zamia­
rem jest to, aby odtąd s t a r o ż y t n e  j ę z y k i  
p r z y n a j m n i e j  dla j e d n e j  c z ę ś c i  m ł o d z i e ­
ży n i e  b y ł y  t a k ą  g i m n a s t y k ą  d u c h o w ą ,  
k t ó r a  n u ż y  u m y s ł ,  z a m i a s t  go w z m a c n i a ć  
i k t ó r e j  w y n i k  o s t a t e c z n y  b y w a  n a j c z ę ­
ście j  n a d e r  m a ł y  w s t o s u n k u  do  p o ś w i ę ­
c a n e g o  na  to c z a s u  i mozołu.„

Pewna część młodzieży gimnazyalnej, zwłaszcza 
ta, która zamierza się poświęcić studyom teologi­
cznym, filozoficznym, historycznym i fiilologicznym, 
będzie i nadal do nauki języka greckiego obowią 
zana, a okoliczność, że tym sposobem zmniejszy 
się liczba uczących się po grecku, jest dla mini­
stra rękojmią, że nauka ta będzie odtąd grunto- 
wniejszą i lepsze na przyszłość wydać może o- 
woce.

Nad projektem tym obradowała węgierska Ra­
da państwa w Izbie poselskiej w r. 1»90 w dniach 
14, 16 i 17 maja, a w Izbie panów dnia 22 maja, 
przyczem w obu Izbach głównie przytoczone przez 
ministra motywa rozstrzygnęły sprawę na korzyść 
projektowanej zmiany.

Tym sposobem ostatecznie uchwaloną została 
ta nader ważna w gimnazyach węgierskich reforma, 
której główne szczegóły są następujące:

1) Język grecki przestaje być przedmiotem o- 
bowiązkowym, ale tylko dla tych uczniów gimna­
zyalnych, którzy nie zamierzają się poświęcać pó­
źniej Btudyom teologicznym, filozoficznym, filologi­
cznym lub historycznym.

2) Uczniowie, którzy nie uczą się greczyzny, 
obowiązani są natomiast uczyć się:

a) literatury węgierskiej w szerszym zakresie, 
w połączenin z czytaniem i rozbiorem utworów 
greckich w przekładach węgierskich i nauką dzie­
jów literatury i kultury greckiej. Na to przezna­
czone są tygodniowo dwie osobne godziny dla 
klas 5, 6, 7 i 8;

b) rysunków geometrycznych i wolnoręcznych, 
na co także w każdej klasie wyższego gimnazyum 
przeznacza się po dwie godziny w tygodniu.

Gdyby uczeń, który nie uczył się języka grec­
kiego, pragnął później, t. j. w uniwersytecie po­
święcić się studyom, które języka tego wyma­
gają, winien wprzód złożyć z niego uzupełniający 
egzamin dojrzałości.

Takie są więc główne punkty uchwalonej do­
tąd reformy w gimnazyach węgierskich; — jakie 
zaś będą jej owoce, trudno dziś już stanowczo 
zapowiadać. Trzeba bowiem dłuższego szeregu lat, 
aby na mocy uczynionych doświadczeń wydać 
o nich sąd spokojny i sprawiedliwy.

Dr Teofil Ziemba.

KROIIK4.
Kraków  10 sierpnia.

—  Jego E m in encya  X. K ardynał D unajew sk i wy­
jechał wczoraj po południu do Biały.

—  Z apisk i O SO biS te. Komendant korpusu fmp. 
Krieghammer onegdaj wieczorem powrócił ze Szląska 
do Krakowa. —  Dyrektor policyi Dr Korotkiewicz 
przybył wczoraj z Rabki do Krakowa i udał się wie­
czornym pociągiem do Szczakowy, aby być obecnym 
podczas przejazdu króla serbskiego Aleksandra przez 
Galicyę.

—  Dr Zygm unt F isz e r , asystent katedry zoologii 
w Uniwersytecie Jagiellońskim, został przez krak. 
Akademię Umiejętności wysłany na galicyjskie Po­
dole i Pokucie, celem zebrania tamże materyału, ma­
jącego posłużyć do dokładnego zbadania fauny jezior, 
stawów i rzek Galicyi, który to materyał, po nale- 
żytem opracowaniu, zostanie następnie ogłoszony dru­
kiem w rocznikach Akademii. Przewodniczący komi- 
syi fizyologicznej Akademii w liście uwierzytelniają­
cym uprasza władze i obywateli o ułatwienie pracy 
wysłanemu młodemu uczonemu.

— Koło a rty styczn o  - literack ie  zawiadamia ucze­
stników wycieczki do Pragi, że wyjazd z Krakowa 
nastąpi w nocy z dnia 13 na 14 b. m. (z czwartku 
na piątek) o godz. 12. Komitet uprasza wszystkich 
uczestników, aby w dniu 13 b. m. (we czwartek) zgło­
sili się między godz. 8 a 9 wieczorem do lokalu 
„Koła* dla odebrania kart legitymacyjnych, oraz wza­
jemnego poznania i porozumienia się. Lokal „Kola:" 
Rynek, 16, I piętro.

—  Na Z grom ad zen iu  S to w a rzy szen ia  drukarzy  
i litografów  k rak o w sk ich , odbytem w sobotę, wy­
brany został jednogłośnie Starszym tegoż Stowarzy­
szenia p. Franciszek K l u c z y c k i ,  współwłaściciel 
Drukarni Czasu, wydawca cennych źródeł do dzie­
jów panowania Jana III i członek komisyi history 
cznej Akademii Umiejętności.

— P ra cu ją cy  w  drukarni „C zasu* postanowili 
uiszczać drobne miesięczne wkładki na restauracyę 
Katedry krakowskiej.

—  Ślub . W kościele parafialnym w Ostrorogu ot - 
będzie się dnia 18 b. m. ślub panny Maryi Kwile- 
ckiej, córki Mieczysława i Maryi z Mańkowskich br.

Kwileckich, z p. Adamem Żółtowskim, synem Stefana 
i Gabryeli z Niemojowskich hr. Żółtowskich.

— P isz ą  nam Z m ia sta : Że w dziennikach po­
jawiają się często wiadomostki, które potem okazują 
się mylue, to rzecz znana i codziennie się zdarzająca, 
ale żeby w Krakowie głoszono w gazetach o tem, co 
zaszło o sto kroków od Rynku, nie sprawdziwszy na­
wet, czy podana wiadomość jest rzeczywiście pra­
wdziwą, to nowa metoda, do której przyzwyczaić się 
musimy.

Dwa dzienniki, wychodzące u nas, doniosły w ubie­
głym tygodniu, że posesya hrabianki Michałowskiej, 
leżąca obok Kapucynów, nabytą została przez przed­
siębiorców, mających grunta te parcelować.

Możemy zapewnić, że wiadomość ta jest zupełnie 
mylną. Jak się dowiadujemy, zgłaszano się wpraw­
dzie do właścicielki z propozycyami kupna, lecz umo­
wa bynajmniej nie przyszła do skutku. Przy tej spo­
sobności jeden z wspomnianych dzienników tak szcze­
gółowo objaśnił swoich czytelników o tem, co się 
stanie w przyszłości z temi gruntami, że nawet dodał 
następującą informacyę: „Domek, w którym mieszkał 
Tadeusz Kościuszko, zostanie naturalnie zachowany.*

Otóż ten mniemany domek nie istnieje i nie istniał 
nigdy. Kościuszko przybył do Krakowa w paździer­
niku 1793 roku i zamieszkał potajemnie u jenerała 
Wodzickiego w jednej z baszt pałacyku, a nie w żad­
nym domku. Udał się on wtedy do Hebdowa dla wi­
dzenia się z kilku osobami i tam, jak wiadomo, za­
padła decyzya odroczenia powstania. Za powtórnem 
przybyciem do Krakowa w marcu 1794 roku, Ko­
ściuszko zamieszkał znów u Wodzickiego, w tym sa­
mym pałacu i baszcie, lecz tym razem już nie inco­
gnito , poczem nastąpiły znane wypadki.

Mniejsza o fałszywe informacyę bieżące, lub bru­
kowe wymyślone wiadomości, lecz nie należałoby 
głosić fałszywych legend historycznych, gdy chodzi o 
szczegóły z życia takiej osobistości jak Kościuszko.*

—  M enażerya H ugona W inklera w połączeniu 
z cyrkiem szkockim przybyła do Krakowa i umie­
szczoną została w umyślnie na ten cel wystawionym 
budynku przy rogu ulicy Wielopole i Dietla. W me- 
nażeryi, oświeconej gazem, odbywają się codziennie 
dwa przedstawienia o godzinie 4 po południu i o 8 
wieczorem. Oprócz wspaniałego okazu tygrysa ben­
galskiego, widzieć można lwa i lwicę, lamparta, 4 ol­
brzymie słonie, 2 polarne niedźwiedzie itp. W cyrku 
występują doskonale tresowani czworonożni artyści, 
mianowicie pudle, małpy, cała sfora doskonale ska 
czących i na komendę posłusznych dogów i innych 
psów, bardzo piękne i wyćwiczone kucyki szkockie, 
wreszcie indyjskie słonie. Przedstawienia te dają spo­
sobność podziwiania cierpliwej i umiejętnej tresury 
zwierząt i zająć mogą zarówno dzieci, jak dorosłych. 
Szczególniejszą uwagę zwracają produkcye słoni.

—  W ydział krajow y wydelegował p. Bronisława 
Lipińskiego do prowincyj alpejskich, celem odbycia 
studyów nad robotami, prowadzonemi na miejscu przy 
regulacyi dzikich potoków.

—  W izyta p astersk a  X. b iskupa Ł obosa . Z Nowego
Sącza donoszą d. 3 bm.: X. bis. Ignacy Łobos zwiedza­
jąc dekanat bocheński, przy tej sposobności odwie­
dził nasze miasto, zaproszony tu przez X. Superiora 
0 0 .  Jezuitów, w celu poświęcenia świeżo odmalowa 
nego kościoła i nowego wielkiego ołtarza. Cały ko­
ściół przystrojono stosownie do uroczystości. Już przed­
wczoraj po południu X. Superior, X. kanonik Góralik 
i burmistrz miasta, pojechali naprzeciw X. biskupa 
aż do Zbyszyc, ludność zaś i cechy oczekiwały na 
przybycie dostojnego księcia kościoła przed miastem.
0  godzinie 7 wieczorem w towarzystwie swego ka­
pelana i przy odgłosie dzwonów, wjechał X. biskup 
w gród nasz, a pierwsze swe kroki skierował do ko­
ścioła, gdzie po krótkiej modlitwie oznajmił porządek 
jutrzejszej uroczystości. Zmęczony podróżą udał się 
na spoczynek. Nazajutrz od świtu już cisnęła się 
ludność do kościoła. O godz. 8 rano odprawił X. bi­
skup mszę cichą, podczas której chór, złożony z pań
1 panów pod batutą znanego nauczyciela muzyki p. 
Fróhliclia, powitał X. biskupa hymnem Sacerdos Ma­
gnus, a następnie śpiewał podczas całej mszy świę­
tej. Po mszy świętej dostojny pasterz przystąpił do 
konsekracyi ołtarza; obrzęd zakończył poświęceniem 
świeżo odmalowanego kościoła. Sumę odprawił X. 
prałat Gnatowski, a chór amatorów wykonał mszę 
Moniuszki. Kazanie miał X. profesor Sosel, który wy 
mownemi słowy porównał tę konsekracyę z nama 
szczeniem kamienia Jakóbowego. Po sumie dostojny 
pasterz udzielił pasterskiego błogosławieństwa zgro­
madzonym.

Z X. biskupem przybyli do nas także: X. Badeni, 
X. Mycielski, kustosz X. Kahl, profesor prałat X. 
GnatowBki, X. Pociłowski, Jaworski i inni. Nazajutrz 
dnia 2 bm. obchoczono uroczystość św. Ignacego, a 
zarazem dzień imienia X. Biskupa. Była to niedziela. 
Otóż dostojny solenizant odprawił rano mszę cichą i 
błogosławił lud. Na sumie usłyszeliśmy pełne potęgi 
słowa lwowskiego prałata o św. Ignacym. Po mszy 
św. Najprzew. pasterz odbierał życzenia od korpora 
cyj i dykasteryj tutejszych. Przybyło także wiele go 
ści z okolicy, a między nimi hr. E. Stadnicki, właściciel 
klucza Nawojowy, z ks. Sapiehą. Dzisiaj dostojny 
gość był podejmowany przez X. proboszcza naszego 
i od niego też przez liczne duchowieństwo i publi 
czność został odprowadzony na kolej ku Tarnowowi. 
Tak się zakończyła podniosła a rzadka uroczystość, 
która w korzystny sposób podziała na serca wier 
nych, a która na długo w miłej pozostanie nam pa­
mięci.

—  W Skład k om itetu , urządzającego we środę 
dnia 12 b. m. bal w Krynicy, w wielkiej sali balo­
wej domu zdrojowego, na korzyść miejscowej straży 
ogniowej ochotniczej, wchodzą pp. Seweryn bar. Bru 
nicki, Ludomir Cieński, Mieczysław Michniewicz, 
Stanisław Moraczewski, Włodzimierz Siemiginowski 
i Józef Znamirowski. Biuro komitetu znajduje się w ho­
telu pod „trzema Różami.*

— Z m iana  w ła s n o śc i. Dobra Rogużno z Rudko- 
wem i przyległościami, położone w powiecie jaworow­
skim, obok Sądowej Wiszni, nabył książę Julian Pu­
zyna, poseł sejm iwy, właściciel Narolszczyzny i Na- 
gorzańszczyzny, od galicyjskiego Banku kredytowego.

Z Łomny donoszą Przeglądowi, że państwo Łomna, 
w powiecie turczańskim, składające się z dwudziestu 
i kilku wiosek, a należące obecnie do księcia Parmy, 
jako spadkobiercy hr. Chamborda, ma być sprzedane 
Prusakom, którzy jut w tym celu bawili w Łomnie 
i dobra te oglądali. Ze względu że dziś klucz ten, 
znakomicie administrowany, zatrudnia wyłącznie niemal 
Polaków, wiadomość powyższa jest niepokojącą. Ma­
my nadzieję, iż się nie sprawdzi.

—  N ow y urząd  pocztow y otwarty zostanie w dniu 
1 września b. r. w Zawadce koło Smorza (w powie­
cie turczańskim) ze zwykłym zakresem czynności.

—  O d zn aczen ie . Najj. Pan udzielił woźnemu sądu 
obwodowego w Samborze, Andrzejowi Sadłowskiemu, 
srebrny krzyż zasługi.

—  A ustryack ie  S to w a r z y sz e n ie  n otaryu szów  wy­
słało memoryał do Ministerstwa sprawiedliwości, w któ­
rym, wskazując na złe materyalne położenie wielu 
notaryuszów na prowincyi, domaga się wyłączenia

szeregu administracyjnych i legalizacyjnych funkcyj 
z zakresu działania sędziów i przekazania takowych 
notaryuszom.

—  0. Józef H u b e , O którego śmierci onegdaj do­
nieśliśmy, urodził się w Warszawie dnia 19 marca 
1805. Skończywszy studya, został profesorem Uniwer­
sytetu Warszawskiego, brał czynny udział w powsta­
niu 1831 r., poczem jako emigrant udał się do Pa­
ryża, gdzie zapoznawszy się z Jańskim, Semenenką 
i Kajsiewiczem, przyłączył się do tworzącego się Zgro­
madzenia Braci Zmartwychwstania. Studya teologiczne 
odbył,w Rzymie, a złożywszy chlubnie doktorat teologii, 
wyświęcony tam został w r. 1842. Jakiś czas był 
przełożonym głównym XX. Zmartwychwstańców, pra­
cował w Paryżu przy misyi dla emigracyi polskiej, 
tam też napisał dziełko o „Częstej komunii,* które zo­
stało na parę języków przetłómaczone. Pod koniec 
życia swego, już pracą i wiekiem sterany, powrócił 
do Rzymu, gdzie w domu głównym XX. Zmartwych­
wstańców był wzorem we wszystkiem dla swej braci 
zakonnej, prowadząc wielce świątobliwe życie.

—  O strzeżen ie  d la  w ych o d źcó w . Do wiedeńskie­
go Fremdenblattu piszą z Indyj, iż los europejskich 
wychodźców tamże jest opłakany. Na stały zarobek 
nie mogą oni prawie wcale liczyć, gdyż najzręczniej­
szy robotnik europejski z trudnością zdoła wytrzymać 
konkurencyę z równie zręcznym, a mniej wymagają­
cym robotnikiem indyjskim. Mężczyźni, przybywający 
z Europy, nie mogąc znaleźć zajęcia, popadają w nę­
dzę, a kobiety i dziewczęta dostają się prędzej czy 
później w ręce miejscowych wyzyskiwaczy.

—  R elikw ie trew irsk ie . Po raz pierwszy od roku 
1844 dobyto ze skarbca katedry w Trewirze słynny 
relikwiarz, mający zawierać tunikę Zbawiciela. Reli­
kwia ta, przez cały świat katolicki czcią najgłębszą 
otoczona, wystawioną będzie, począwszy od 20 b. m. 
i przez sześć tygodni tłumy pielgrzymów zalegać będą 
kolejno starożytny gród elektorów, oddając cześć su­
kni, wedle tradycyi, rękami Matki Chrystusa utkanej.

I oto znów, jak przed laty uczynili to uczniowie 
Arnolda Rugę, podniesiono dziś spór, dotykający au­
tentyczności świętego zabytku.

Jeden z niewielkich kościołów Francyi (i na tem 
więc polu ujawnia się antagonizm narodowy), a mia­
nowicie kościół w Argenteuil, posiadać ma również 
odzienie Chrystusa, szatę bez szwów, o której wspo­
mina ewangelia; biskup zaś wersalski w porozumieniu 
z arcybiskupem trewirskim, jak zapewniają pisma 
francuskie, odnieść się mieli do Rzymu z prośbą o 
rozstrzygnięcie wątpliwości.

Spoczywająca od przeszło 10-ciu wieków relikwia 
w Argenteuil autentyczności broni swojej całym szere­
giem dokumentów i dowodów.

Przedewszystkiem szata trewirska posiadać ma 
szwy, wystawiona zaś pod najwyższą z trzech naw 
katedry wydaje się zwyczajne posiadać rozmiary, 
w rzeczywistości jednak niezwykłemi się odznacza. 
Jeżeli odzienie to nosił Chrystus, to w każdym razie 
nie jako tunikę (sadin), która miała kształt koszuli, 
spoczywającej bezpośrednio na ciele, lecz jako płaszcz 
wierzchni (simba, chetoneth), do tej pory jeszcze 
używany przez lud w Palestynie rodzaj peplum, 
udrapowanego na ramionach, a opadającego do stóp.

Płaszcz taki bywał zwykle i z innego materyału 
i odmiennej od tuniki barwy. Ponieważ różnice te 
na pierwszy rzut oka ńie istnieją pomiędzy dwoma 
zabytkami, przypuszczono zatem w kołach kompeten­
tnych, iż tunika trewirska składała się z kilku ka­
wałków, z których jeden lub dwa pochodzą z reli- 
kwij z Argenteuii.

I rzeczywiście, ta ostatnia nie zachowała się w ca­
łości. Braknie całego rękawa lewego i poniżej tegoż 
znacznej części tkaniny. Niewiadomo, jakiej epoki 
sięgają braki te, po raz ostatni bowiem cząstkę sukni 
Zbawiciela odjęto z Argenteuil na żądanie Piusa IX. 
Cząstka ta wszakże nie przenosiła rozmiarami wielko­
ści dłoni.

Tunika mierzy w całości 1 metr 45 ctm. na dłu­
gość, a 1 metr 15 ctm. na szerokość. Utkana jest 
ręcznie z sierści wielbłądziej, a formą przypomina 
dalmatyki, używane przez duchownych. Oglądana 
w szkatułce, w której ją przechowują, wydaje się 
barwy ciemno-brunatnej, prawie czarnej, pod światło 
jednak prześwieca czerwonawo, jakimś wypłowiałym 
różowym kolorem.

Wedle podania, potwierdzonego przez św. Grzego­
rza z Tours w VI wieku, tunika Chrystusa, odkupio­
na od niewiernych przez uczniów Zbawiciela, prze­
chowywana była pierwotnie w Azyi Mniejszej, zkąd 
ją uniósł w czasie najazdu perskiego żyd, nazwiskiem 
Simeon; zabrała ją następnie z Jaffy św. Helena, 
matka Konstantyna. Ostatecznie podarowała relikwię 
Karolowi Wielkiemu cesarzowa Irena, Karol zaś około 
r. 800 złożył ją w klasztorze w Argenteuil, w któ­
rym jedna z córek jego, Theodrata, zajmowała sta­
nowisko ksieni.

_  W ystawa h istoryczn a  w  M ad rycie , na uczcze­
nie cztcrechsetnej rocznicy odkrycia Ameryki, zosta­
nie otwartą w dniu 12 września 1892 r. Celem jej 
będzie odtworzenie dokładne stopnia rozwoju cywili- 
zacyi w Europie w epoce odkrycia Nowego Świata. 
Jednym z ciekawszych oddziałów ma być sekcya, po­
święcona sztuce w wieku XV, XVI aż do pierwszej 
połowy XVII. Rząd hiszpański wyznacza, bez różni­
cy narodowości, dla wystawców: wielką nagrodę ho­
norową, jeden medal złoty, jeden srebrny, jeden bron- 
zowy i mention honorable. Wystawa ma zawierać: 
rzeźby w kamieniu i drzewie, metalowe i z kości 
słoniowej; obrazy na płótnie i wszelakich materya- 
łach; miniatury, rysunki, szkice, mozaiki; wyroby ju­
bilerskie; pauoplie; wszelaką odzież; dywany, ma­
katy i materye; oprawy artystyczne; rzadkie manu- 
skrypta; meble, ceramikę, szkła; powozy; przedmioty 
sztuki i przemysłu. Głównym organizatorem wystawy 
jest p. Isasa, minister oświaty i hrabia Casa Miran­
da, podsekretarz stanu.

— Budow a kolei podziem nej w  Paryżu  została 
uchwalona przez miejscową radę municypalną. Jeśli 
projekt dojdzie do skutku, kolej będzie przeprowa­
dzona od Arc de Triomphe przez aleję Wagram do 
dworca Saint Lazare, następnie przez plac Opery, Bul­
wary i plac Bastylii zwróci się znowu ku Łukowi 
Gwiazdy, przechodząc obok dworca Lyon, dworcą 
Orleans i Sceaux.

—  Spraw a  zdrady s ta n u , o którą oskarżono i 
uwięziono litografa Kopkego w Como, była wielką 
chmurą, z której spadł bardzo mały deszcz. Pokazało 
się, że wszystkie plany Genui, zdjęte i zreproduko- 
wane przez Kopkego, przeznaczone były do przewo­
dnika, pewnego rodzaju Baedeckera genueńskiego, 
który Kopkę zamierzał wspólnie z właścicielką firmy 
Fustinone wydać w czterechsetną rocznicę odkrycia 
Ameryki. Odnośne uroczystości odbywać się bowiem 
mają, jak wiadomo, w Genui, jako miejscu urodzenia 
Kolumba.

—  E s s e ń sk a  „Volksztg* zamieszcza przyczynek 
do dziejów upadku Bismarcka, skreślony przez męża, 
który w czasie pobytu Windthorsta w Ems referował 
temu ostatniemu codziennie o wypadkach, zachodzą­
cych w dziedzinie politycznej. Kiedy oświadczył pe­
wnego razu Windthorstowi, że prasa jako przyczynę
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upadku Bismarcka podaje rozmowę jego z Windthor- skiego razem z komitetem tegoż, a  obradując nad 
Btem, tenże odpowiedział z żywością: „To nieprawda! środkami ożywienia działalności Towarzystwa, 
Dwóch faktów nie zapomnę nigdy w życiu: kiedy przyszli do jednomyślnego przekonania, że prze- 
królowi hanowerskiemu Jerzemu byłem zmuszony I dewszystkiem potrzebny jest większy, niż do-

i mocnikami A ustryi, Niemiec i Szwajcaryi, napo | Crispolli i Tolli. — Pomiędzy ministrem finansów 
tykają na ciężk;e do przezwyciężenia trudności. I Luzzattim z jednej strony, a ministrami robót pH- 
Za kilka dni odbędzie się decydujące posiedzenie; I blicznych Branką i wojny Polloux’em z drugiej 
w razie, gdyby delegowani szwajcarscy nie chcieli przyszło podobno do poważnego nieporozumienia.

tąd, udział rolników, z pośród których dotych-1 ustąpić od swoich postulatów, rokowania zostaną Mówią już o przesileniu ministeryalnem.
czas szczmły tylko zastęp do naszego Towarzy Ina jakiś czas przerwane i podjęte potem w chwili P e t e r s b u r g  8 sierpnia. Dziś królowi serbskie. > J J *r  I 11 • • ITT  *   ‘ i ____ _ I**,*. atn <1 Ał\łlto A17& * AnhAtnilr AlF 7 lAtlO.

oświadczyć, iż skończyło się panowanie jego, wten-l
czas stałem przy moralnych marach zdetroni iowąne-1 czas szczupły  — ------ j ■— / -------  r __ - -  - r -  -#»-«- i . . . - . „ .   ■___
go króla- a potem kiedy mi Bismarck ze ł z a mi  stwa należy. pomyślniejszej. W razie, gdyby osiągnięto zgodę, mu przedstawiały się deputacye: ochotników z jene-
w o c z a c h  powiedział: już mnie więcej nie chcą Jeżeli zważymy, że w m iarę, jak zbliża się układy z pełnomocnikami włoskimi prowadzić się rałem Czermajewem na czele i słowiańskiego T o- 
mieć, muszę iść sobie, wtenczas stałem przy moral- koniec stulecia, w którem żyjemy, ruch na polu hędą w Bernie; w przeciwnym razie zbiorą się warzystwa dobroczynności, które złożyło *  d an a  
nych marach upadłej wielkości." Windthorst powie- stowarzyszeń potęguje się i wzrasta z każdym delegowani Austryi, Niemiec i Włoch w Mona dwa obrazy. Deputacya emigrantów bułgarskich, 

Bismarck oznajmił swój upadek: dniem — jeżeli widzimy, że formę stowarzyszeń chiutn. — Poseł serbski p. Simicz wyjechał na która starała się o audyencyę, me została przy- 
W takim razie panu powiem, że Caprivi będzie pań przyjęły zarówno największe przedsiębiorstwa finan- granicę rosyjską w celu przyjęcia króla Aleksan- jętą. Cm przyjmował w Peterhofie Buticza i Fa-

dźiał, kiedy mu Bismarck oznajmił swój upadek: I dniem — jeżeli widzimy, że formę stowarzyszeń chium. — Poseł serbski p. Simicz wyjechał na która starała się o audyencyę , me została przy 
„W takim razie panu powiem, że Caprivi będzie pań przyjęły zarówno największe przedsiębiorstwa finan- granicę rosyjską w celu przyjęcia króla Aleksan- jętą. Car przyjmował w Peterhofie Risticza i l a  
skim następcą." To wytłómaczył Windthorst korespon- sowe, jak  i mrówcze, a przecież w skutkach swoich d ra , który przybywa tam w poniedziałek o go- siczą. W pałacu zimowym u króia było ofieyalne 
dentowi esseńskiej Volksztq w ten sposób: „Przed potężne usiłowania najuboższych warstw społecz I dżinie 12ej min. 30 w południe. Udali się tam śniadanie, na które zaproszono osoby urzędowe.

towarzystwie, nych — jeżeli, pozostając już tylko na polu sto-1 także feldmarszałek-porucznik Niemecicz, adjutant W ciągu dnia dzisiejszego złożyli królowi wizyty 
to w d a n y m  warzyszeń rolniczych, porównamy rozwój tych in -1 przyboczny major Poten, tudzież radca dworu posłowie: niemiecki, francuski i duński. Wieczo- 

. . .  : I . . *_• _  • l  .  ™ 1 n . W i o J n l o  ram ndlmł aip vb PAterhnfie obiad p-alnwv. na któ-
pięciu laty oświadczyłem w pewnem 
w którem rozprawiano nad kwestyą, kto 
razie 
dzie. 
nów

prawdopodobnie-----------------------------  . .
nanem iest, iz uaprm  jest uzieiuym zo.u.c.x,Cui,, Zdaniem naszem, jest obowiązkiem każdego nad podjąć się mającemi wkrótce rokowaniami jen. bar. Friderichs, marszałek dworu ks. Obolen- 
atoli jest dobrym dyplomatą, trzeba go najprzód oświeconego rolnika, miłującego swój zawód i tę handlowo politycznemu -  Wyjazd z Ischl do Pa- ski, jen. Arapow, naczelnik miasta Gre88®r ; ord®‘ 
«  0  U  S  pS„ ..< le„  do ziemię, na której pracnje, p - z ,^ p i6  do_ I W ;  r y t .  n . . t ,p i    , ____________
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lińskich, zanosiłoby się na skandal. Siostrzeniec księ­
żnej baron von Zanthier puścił w kurs dużo weksli 
z podpisem księcia i Herberta, pomimo, że ci pod­
pisu nie dali. Gdy nadszedł termin, a weksle pomie- 
nione zapłacone nie zostały, wierzyciele udali się do 
b. kanclerza i jego syna: ci jednak odmówili, prze-

tych, którzy spraw swoich lepiej, energiczniej, so­
lidarnie i wytrwale bronić umieją.

Jeżeli rolnicy, w kraju tak przeważnie rolni-1 
i czym nie zechcą uznać, że jest ich obowiązkiem 
wesprzeć przez przystąpienie swoje tę instytucyę 

[ich własną, która przez długi już szereg lat za-

i ńU|lClUlC H b ® «/ 1 aooatvgp I I vu u "P -g  ~ r     -------o
szkodliwości aliansu z Niemcami i roz-1 Cesarstwo rosyjscy dnia 19 sierpnia wyjeżdżają

winie najgwałtowniejszą przeciwko rządowi opo-ldo Kopenhagi i zabawią w Danii blisko przez
miesiąc. — Wczoraj przybył rosyjski następca 
tronu do Orenbnrga, gdzie go ludność przyjęła

kładając skandal. Dziwić się im po c z ę ś c i  tru d n o , bo I stępuje ich interesa wobec władz centralnych i 
„fig ie lk i"  barona von Zanthier s i ę g a j ą ‘dwóch m ilio -1 kraj .wych i to zastępstwo ze skutkiem rozmai

zycyę.
B u d a - P e s z t  9 sierpnia. Na wczorajszem po 

siedzeniu komisyi dla spraw nietykalności posel­
skiej oświadczył prezydent, iż w subkomitecie,

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakeyi).

Dr Jan Kanty Jugendfe in
otworzył

k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą
w Krośnie. (im 33)

Zwraca się uwagę czytelników na ogłoszenie
N ajp iękn ie j szy  u p o m in e k

zamieszczone w dzisiejszym numerze.
(1668 8-5)

fMnger* (fbcolade §fract najdelikatniejszy 
(17'2 90-100)

entuzyazmem. —  Nowoje W rtm ia  potwierdza 
wiadomość o podróży Ignatiewa do Pragi. — Kraj

obradującym nad sprawą Ugron Uzelacz, różnica I donosi, że wszystkim bez wyjątku urzędnikom
nów marek Bohater tego z a j ś c i a  zniknął przed kilku tym , lecz z gorliwością niezmienną sprawowała I zdań nie została wyrównana. Protokolant subko- polskiego pochodzenia na kolei zakaspij skiej na- 
dniami i niewiadomo gdzie się obraca. I to, odmawiając nawet tego skromnego poparcia I mitetu projektował następnie, żeby komisya przed znaczono 18-miesięczny termin dla poszukania m-

—  O s z u s t w o  z  p r z e w o d n i k i e m  adresowym. W Ber I swoim reprezentantom, utrudnią wielce dalszą ichlłożyła sejmowi wniosek orzekający, że pociąganie nej posady, 
linie uwieziono przedsiębiorczego" kupca, który od działalność. Pomijając bowiem kwestyę fundusiów,Ido odpowiedzialności posła za to, co powiedział B u e o n o s  A y r e s  8 k rążą  tu poglo-
lat kilku wyłudzał zaliczki od interesowanych, obie niepodobna zaprzeczyć, że wzmocnienie powagi i lw  urzędowym charakterze, narusza jego prawo s k i , że rzeczpospolita chilijska wypowiedziała 
cując umieszczenie ich adresów w przewodniku ber- wpływu Towarzystwa zależy w pierwszym rzędzie! nietykalności. Ponieważ istniejący regulamin izbo- wojnę Boliwii, z powodu, iż rząd boliwijski przy- 
lińskim którego nigdy nie wydal. Już w r. 1886 był | od jak najsilniejszego współdziałania, od najliczniej-1 wy nie daje wystarczających środków do tego, | znal kongresistom charakter strony prowadzącej

Telegramy biura koresp.

on za to karany sądownie, mimo to jednak nie za-Iszego zastępu jego członków. A wszechstronne po 
niechał zyskownego, ale niebezpiecznego r z e m i o s ł a ,  parcie Towarzystwa, reprezentującego interesa roi 
i zawsze znajdował łatwowierne ofiary. I nictwa, jest właśuie teraz tern więcej potrzebnem

  N ajw yższy  pomnik na świecie posiada miasto I i pożądanem, skoro objawia się coraz żywsze za-
Suza w Piemoncie, chociaż nie budowało piramid, ani I jęcie sprawami rolnictwa w Sejmie, co znalazło 
wież Eifflowych. Natura sama obdarzyła Suzańczy-1 wyraz w utworzeniu przy Wydz:ale krajowym 
ków tak hojnie, że mogli z łatwością pokusić się o I osobnej komisyi stałej, jako doradczego, facho- 
honor posiadania najwyższego pomnika na świecie. I wego organu w sprawach rolniczych. Działalność
Nie licząc już olbrzymiego szczytu Mont-Cenis, nad I tej komisyi, o ile przez Towarzystwa rolnicze s i l - .   —  —-- — *, -—  „ |i>»    — >
doliną Dora Ripera wznosi się cały szereg skał nie-1 nie popartą zostanie, będzie niewątpliwie skateczną I (według wniosku) za stosowne, żeby Izba dotych- chał tu w celu powitania króla, 
botycznych i jedną z nich, Rocca Melone, m ającąji wyłynie na troskliwsze, niż dotąd, traktowanie [ czasową praktykę zmieniła^ i w danej sprawie — » - « ........... -

żeby Izba mogła zagwarantować ochronę i zadość-1 wojnę, 
uczynienie członkom i nieczłonkom Sejmu wobec 
obrażających wyrażeń i wobec tego, że Izba do 
tychczas ze stanowiska prawa nietykalności nie 

I interweniowała, skoro dowiedziała się, że po za 
Izbą członkowie jej pociągani są do odpowiedzial­
ności za użycie w Izbie obrażających wyrazów, 
ponieważ dalej kapitan Uzelacz żądał zadość uezy-

B o g u m iu  10 sierpnia. Król serbski przybę­
dzie tutaj w dniu dzisiejszym o godz. 3 min. 30 

iiienia tylko dla swojej osoby, komisya uważa I po południu. Marszałek krajowy Szląska przyje-

■ cje iysu t*  
w o d a  M i n e r a l n a

SZC1AWA-ALKALICZM
n ajlep szy  napój s to ło w y  

i o rzeźw ia ją cy , (6oa 5 )
wypróbowany w kaszlu, chorobach 
s z y i , n ieżycie żołądka i pęcherza.

Henryk Mattoni w Karlsbadzie i Wiedniu.

________ t ___ t _ w fĘ _____ ___  , . . . . .  K i e l  10 sierpnia. Cesarzowa niemiecka przy-
3545 metrów w78okości,' obrali"su"zańcz~ycy~za cokół I spraw” rolnictwa w naszej najwyżs*zej władzy au-1 powzięła‘uchwałę' ze stanowiska nietykalności po-1 była tu wczoraj popołudniu i udała się bezzwło- 
pod popiersie króla Wiktora Emanuela. Odsłonięcie I tonomicznej. |selskiej. Komisya uchwaliła po dłuższej dyskusyi I CZnie do cesarza na pokład okrętu „Hohenzollern “
pomnika tego odbyło się w niedzielę, 2 b. m., a doi Jest też uzasadniona nadzieja, że Sejm zechce I ośmioma przeciwko trzem głosom przyjąć ten P a r y  x  10 sierpnia. Kilka dzienników porai
czwartku włącznie odbywały się z tej okazyi hankie-1 wejść na drogę popierania rozwoju rolnictwa nie I wniosek z dodatkiem, że deputowany, w razie n a - lnyCh wzywa mieszkańców Paryża, aby z powodu 
ty, ognie sztuczne i zabawy ludowe. I tylko przez utrzymywanie i tworzenie zakładów I ruszenia nietykalności jego po za Izbą, winien oto-1 zapowiedzianego przybycia w. ks. Aleksego, wy-

’  yy indyach panuje zwyczaj zakładania się o I naukowych, ale także przez udzielanie skutecznej I czony być skuteczniejszą opieką prawną niż d o -1 wieaili na swych domach sztandary o barwach
deszcz, w Kalkucie zwłaszcza i w Bombaju istnieje I pomocy usiłowaniom praktycznym, zmierzającym I tychczas, a z drugiej strony, żeby więcej czuwano I rosyjskich.
prawdziwa gorączka w tym kierunku. W ostatnim mie-1 wprost do spotęgowania prodnkcyi rolniczej w naj-1 nad zapobieżeniem nadużyciom wolności słowa I P a r y s i  10 sierpnia. Temps zwalcza w nocie 
siącu znaczne bardzo sumy przeszły z tego powodu I szerszem tego słowa znaczeniu. I w Izbie. Pozostali trzej członkowie zgłosili votum I półurzędowej przesady w manifestacyach rusofil-
z jednych rąk do drugich założono się bowiem, czyj  Także ze strony państwa doznać powinno roi-1 mniejszości. Rada ministrów postanowiła jesienną I gkich, a szczególnie zamiar rady municypalnej 
pewnej soboty wieczorem’ nastąpi przed północą od-|nictwo, dotychczas po macoszemu traktowane, o -jsesyę sejmową zwołać na dzień 3 października^ J  zgotowania admirałowi Gervais^ uroczystego przy
dawna upragniony deszcz. Jakoż punktualnie o go-1 piekl rzeczywistej, odpowiedniemi funduszami po-
dzinie 11 lL spadły pięrwsze krople — ztąd wielkie |parte j. . „
wzburzenie w Kalkucie. |  W takim razie przypadłoby Towarzystwom go-1 Dnia 18 sierpnia w dzień urodzin cesarza t ra n

— Nekroloaia Teofila Ż e g l i k o w s k a  obywaJspodarskim pierwszorzędne zadanie wzięcia udziału I ciszka Józefa odbędzie się na tutejszym dworze 
telka m. Krakowa, przeżywszy lat 72, zmarła tu dnia "  tej akcyi, podjętej ze strony kraju i państwa, cesarskim obiad galowy, na który zaproszono już 
9 k m I Ze Towarzystwa zadaniu takiemu podołać mogą, I posła austryacko-węgierskiego hr. Szecheayiego,

Antonina G r z ę b s k a ,  żona profesora szkoły | i ch dzia,ału0Ści L  Kóln- Z t9 wbrew wywodom wiedeńskiej Polit.
realnej, przeżywszy lat 45, zmarła tu dnia 8 b. m

— Kamilla z Bojalskich K o c h a n o w s k a ,  prze­
żywszy lat 68, zmarła tu dnia 10 b. m.

OJ Y UH UU1VU 1/ -------- ■ AgVIIVMMUIH MUUJłł 1 V* » f  - — J
B e r l i n  9 sierpnia. Cesarz Wilhelm przybył|jęcia. Pismo to mniema, że taka zbytnia gorli- 

| wczoraj do Kiel na pokładzie „Hohenzollerna.14 — | wość może tylko osłabić rezultaty odwiedzin w Kron­
sztadzie i szkodzić przez to interesom Francyi.

P a r y ®  10 sierpnia. Ajencya Hawasa donosi: 
W. ks. Aleksy, który dzisiaj rano miał przybyć 
tutaj na dworzec kolei północnej, gdzie go ocze- 

„ _ kiwał personal ambasady rosyjskiej , oraz wielo-
Jw sprawie podniesienia chowu bydła, który p o - |Corr. utrzymuje, że wszystkie jej informacye od-1tysięczny tłum publiczności, nie przybył. Nie wia- 
mimo niedostateczności fanduszów, na ten cel prze-jnoszące się do sytuacyi w Rumunii, opierają się|dom o, jak sobie wytłomaczyć przyczynę opóźnienia.
znaczonych, jest niewątpliwie dodatnim i nader| na wiarygodnych źródłach. 1 " -------x—  '* 11— —  1 a  w  urn
zachęcającym.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę l i 1/,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce). Grób Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte je s t codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 oentów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col­
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej Wstęp 
20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

— Dnia 8  i 9  s i e r p n ia  p o c h m u rn o ,  c h w ila m i deszcz Ina niezmiernie rozległem polu, przed Towarzy
nieznaczny; termometr w pierwszym dniu od —J-8*1 Istwami naszeini otwartem.
doszedł do -|-20-0 C., w drugim dniu od -(-1 1 -21 Jakiej zaś doniosłości jest pracą około rozwoju 
doszedł do -4-20-5 C. Barometr w małym tylko ruchu I rolnictwa także pod względem społecznym i jak  
ku górze; o godzinie 7ej rano dnia 10 sierpnia stan |błogie są skutki zbliżenia się przy tej pracy oby-

I ł a g i i e r e s  d e  L iu c l io n  10 sierpnia. W klu- 
P a r y ż  8 sierpnia. Prasa prowincyonalna og ła-|b je republikańskim oświadczył Constans, że pro- 

A działalność ta jest tylko pierwszym krokiem |  sza trzymany dotychczas w tajemnicy ordre d e jjek t do ustawy o pensyach robotniczych jest wy
bataille wielkich manewrów wrześniowych w Szam-1 konalny. Rząd pragnie pokoju, dlatego armia musi 
panii. Jenerał Gallifet komenderuje rzekomą nie-1 być silną, bo słabych zaczepiają, a silnych sza-
_____-1 .1 -1 .   l  _ L ł l .A  MAAMmnA niA m n  Irn I _

jego był 743-3 mm., termometru -(-160 C. Wiato 
zachodni.

We wtorek dnia 11 sierpnia: św. Zuzanny panny m.

Jwatelstwa zamożniejszego do ludności włościań­
skiej, tego ziemianom, wśród ludu mieszkającym, 
ani wykazywać, ani udowadniać nie potrzebujemy. 

Odzywamy się przeto do wszystkich rolników

przyjacielską arm ią , która posuwać się ma ku 
Paryżowi. Jenerał Auerstadt dowodzić będzie a r­
mią obronną. Dnia 11 września obejmie jenerał 
Saussier z Miribelem, jako szefem sztabu jeneral- 
nego, komendę obu zjednoczonych armij, które 

[manewrować będą przeciwko armii trzeciej, po 
stępującej od północy. Dnia 17 września zakoń

| nują.
P o r tsm o u th

odwiedzili wczoraj krzyżowiec rosyjski „Admirał
10 sierpnia. Księstwo Walii

K U R N A  T E Ł E G R A F I C Z H E .  
W i e d e ń  10 sierpnia. 2 godzina 30 min. po poł.

Londyn
r   „   . . .  . w ieama. u ar i w. Książęta ouprowauziu (Napoleo

| naszego kraju, *którzy jeszcze dotąd do naszego lezą się manewry wielką rewią przed prezydentem I g j  Da kolej. Risticz otrzymał order Aleksandra Dukaty
■® •• * ‘ s n« t»   o *1 _ —  i —L. ——— -  l ”  * * • 1 y~k ł ’ * 1 Murki •

Korniłow,14 który wczoraj odpłynął do Kronsztadu. 
P e te r s b u r g  10 sierpnia. Król serbski w to-

[ warzystwie Risticza, Pasicza i świty wyjechał w czo-___
raj do Wiednia. Car i w. książęta odprowadzili Na]

ier opod.. 
srebrna „ 

j j  -g 4*/, złota . .
i  5% pap. nieoi 

Akcye Ban. Ans.-r 
kredytowe

«to. ct.

eony

Dział ekonomiczny.
O dezw a  Komitetu T o w a r z y s tw a  gosp. galicyj  

sk iego . Komitet Tow. gospodarskiego galicyjskiego 
rozesłał do ogółu rolników wschodniej części kraju 
następującą odezwę:

„W szeregu instytucyj narodowych, utworzonych 
przez społeczeństwo polskie w ciągu bieżącego 
stulecia, jedno z naj pierwszych miejsc przypada 
Towarzystwem rolniczym. Był czas, że w tych 
Towarzystwach skupiało się nawet polityczne ży­
cie narodu, pozbawionego nietylko samoistnego 
bytu, ale nawet legalnej reprezentacyi.

Stoją jeszcze w pamięci starszego pokolenia

Towarzystwa nie należą, z usilną prośbą, aby ze-1 Carnotem w pobliżu St. Remy. Siła wojsk prze-1 Newskiego, Pasicz order Orła białego, a jenerał
1 . 1 • • 1 ! ---------  I ___________________________        <\n. . 1 1 (1 h n ł n l l  A łłA fl? I n    -  -  - ___  3 _ m  1 _________U   1_____1_____________.

vo tu u tv m  ** pwui*ou liio n o u iu g u , x ~  ̂. Ki/ Renta wee pap
znaczonych na manewry wynosi: 112 batalionów I Czerniaje w order „Takowy" z brylantami. Î .y*  ̂ „ wota
piechoty, 80 szwadronów, 92 baterye, ogółem I Przedwczoraj wieczór zetknął się przy stacyi - * ”
120,000 ludzi, 10,000 koni i 562 dział. Główna I Davidstad w Finlandyi pociąg pocztowy z poprze
waga ma być położona na wypróbowanie ustroju I dzającym go pociągiem wojskowym; zderzenie na-
J ̂      ^ 1 J l . A ~ X  aAa| . A V, A/ł Al A Óa VUł1 X7 I A _ . *1.  J . 1   _  2 ___________ _ J  nnm  A /W W  A

chcieli przystąpić do naszego grona i licznym u- 
działem swoim sprawić to, aby Towarzystwo 
nasze reprezentowało faktycznie cały ogół inte
ligentnych rolników i mogło sprostać swoim wa- „ _ _ __ »-»-«— ^ , „ .

[żnym zadaniom. I dostarczania środków żywności; chodzi o to, żeby I stąpiło podobno z winy prowadzącego pociąg. Wa-
(Według statutu naszego Towarzystwa opłacają!na wypadek wojny, o ile możności wzięto z a lg 0Q towarowy tudzież dwa wagony osobowe po- 

członkowie stosownie do swej zamożności i wła ■* *'
snego uznania roczną wkładkę w kwocie 15 złr. 
lub 5 złr , a pierwsi otrzymują bezpłatnie czaso 
pismo Rolnik. Rada oddziału przyjmuje wszakże 
i najmniej zamożnych członków, uwalniając ich 
zupełnie od wkładki lub obniżając takową poni 
żej 5 złr.).

W nadziei, iż powyższe uwagi trafią do prze

wzór wrześniową próbę. — Prezydent Carnot n a - lciągU wojskowego zostały rozbite; 48 żołnierzy 
dał księciu Chrystyanowi, najstarszemu synowi I odniosło mniej lub więcej ciężkie rany, dwóch 
duńskiego następcy tronu, wielki krzyż legii ho- l z nich już umarło.
norowej, w zamian za co otrzymał duński order I B u k a r e s z t  10 sierpnia. Król przybył do Oki-
,Słonia.44 Iny, gdzie go witano z wielkim zapałem. Oglądał

L o n d y n  9 sierpnia. Następca tronu włoskiego I on wczoraj szpitale, saliny i dom karny, a wyje-
Iprzybył w piątek do Edynburga; w sobotę po p<Mchał po południu do wód slanickich.
|łudniu wyjechał do Buchanan - C astle, posiadłości j B e l g r a d  10 sierpnia. Ukazem rejencyi za

armii serbskiej nowy proch i no- 
' ” ze zna-

Losy prem. węg 
Losy tureokie . ,

92 25 
92 20 

111 75 
1(2 40 

1027 
287 25 
117 95 

9 39*/, 
5 .'9 

58 f 2 1/, 
101 70 
104 15 
141 — 
33 —

Anglobanki 
Uniony

 Y„. __________„„„„.^„.„.konania Pana, upraszamy w razie zamierzonego I księcia Montrose. — Poseł niemiecki hr. Hatzfeld I prowadzono . . .
żywo te chwile kiedy naród, po dłuższym letargu przystąpienia na członka naszego T o w a r z y s tw a !przed odjazdem do Niemiec wystosował w imieniu wą broń systemu N aganta, kalibru 7 5, 
obudzony zwracał się ku Towarzystwom rolni-1o zgłoszenie się do Przewodniczącego „Oddziału!cesarza Wilhelma pismo gratulacyjne do lorda- kiem m< 1891> Względem przekształcenia karabi 
czym żądając od nich programowych wskazó I Towarzystwa", obejmującego powiat, w którym I majora Londynu z powodu wyniesienia g ° „ do I nów M ausera, Koki i Berdana przez dodanie 
wek dla najważniejszych zadań społecznych, jakie Pan mieszkasz." (godności barona. — Krąży tu P o g ^ k a ^  że otice-Jsystemu spiesznego nabijania, wynalazku j ^ k i  i
wówczas rozwiązane być miały. Następnie zmie l Lwów dnia 16 lipca 1891.
niły się stosunki; podcz s, gdy w ościennych! Imieniem komitetu: Adam  ks. Sapieha, prezes
dzielnicach Polski przemoc, tępiąca wszystkie (Towarzystwa.
objawy narodowego życia, zwróciła się bex-\ B alicki L u d w k , B ittner Jakóh, lar. B r  unicki

Rub
Usposobienie giełdy: chwiejne, 

B e r l i n  10 sierpnia.
Banknoty ans tr.. . 172 75
Krótki Wiedeń . . 172 20
Banknoty ros. . .  213 —
5*/, Listy tast. pola. 67 60

Bankvereiny . . . .  
Akoye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lad.
„ „ lwowsko-
„ „ ozerniow.
n » połudn.

Elbethale................
Nordbahny............
Staatebahny . . . .
A lp iu y ..................
Akcye tytoniowe 
~ Ae ...............

itr. ot.
155 60 
232 50 
1:0 76 
2(5 50 
210 25

241 -  
94 62 

208 50 
2715 

282 75 
86 60 

161 50 
123 75

4*/, Listy iikw. poL I -------
Ako. ko l Kar. Lud. | 90 25 

„ anstr. kred. . 1154 40 
Ultimo Ruble . . . 212 5.)

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n t o n i  K lo b u k o te s k i .

Pociągi na kolejach że lazn ych  w Krakowie.
(Od dnia 1 czerwca 1891 r.)

rowie floty francuskiej podczas odwiedzin w Ports 
mouth udadzą się do Londynu, gdzie ich w Man 
sion - house przyjmie uroczyście lord - major. —

- « / uai uuu„ v» «   —    *    / _ Times donosi z Konstantynopola: „Porta poleciła
Względnie przeciw&towarzystwom rolniczym i dal-1 Julian, Cielecki Zaremba A rtur, Doschot Oktaw, I władzom w Macedonii, żeby dozwoliły tamtejszym 
szego ich istnienia nie dopuściła — otrzymał t e n |D ydyński Ja n  Kanty, Hulimka Aleksander, Ja-[B ułgarom  swobodnie odprawiać nabożeństwa w ich | 
kraj, który my zamieszkujemy, reprezentacyę na I nowski Zygmunt, Jaroszyński Zygmunt, Kopystyń-1własnym narodowym obrządku, czego dotychczas 
rodową w Sejmie i Radzie państwa, wobec czego I ski Józef, hr Koziebrodzki W ładysław, Krzyszto-\ grecki patryareba zabraniał.
L — _ * m ________________A___________ 1  1____ - 1 A. 1 . . A. a L M m in I T/tSil'l/IS* /!/ / 4 L*A//VA / • /» / 11 A /VH > m Ł * / - I /I /I A fv/vsf O

Milowanowicza, odbywają się jeszcze narady w ko­
mitecie technicznym.

Odchodzą 
z Krakowa P O C I Ą G I  K O L E I : Przychodzą 

do Krakowa

Północnej Cesarza Ferdynanda
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:

krajowe Towarzystwa rolnicze zwróciły się ku wła 
ściwym swoim zadaniom. Wskutek tej zmiany, 
jakkolwiek korzystnej i skuteczność prac Towa 
rzystw zapewniającej, zmniejszyło się zaintereso­
wanie ogólne, jakie dawniej obradom Towa­
rzystw, a  zwłaszcza corocznym zjazdom obywa­
telstwa wiejskiego, towarzyszyło. Także rozwój 
instytucyj autonomicznych, wymagający gorliwego 
ndziału obywatelstwa, utrudnił poniekąd działal­
ność naszych Towarzystw, nakładając rozliczne

\fowicz M ikołaj, ks. Lubomirski A dam , R ayski 
A lb in , Rojowski K azim ierz, ks. Sapieha W łady

Od Administracyi „Czam.u

Dla Unitów w gubernii Orenburskiej nadesłano 
pod lit. X. 2 złr.M a d r y t  9 sierpnia Zamach barceloński w y­

wołany zastał prawdopodobnie zamiarem wywo 
słąw, Starzyński Tadeusz, Wasilewski A n ton i,] łania zniżki na giełdzie. Równocześnie opinia 
Wiesiołowski Adolf, Wybranowski Aleksander, |  publiczna zajmuje się zamachem> na życie komen- 
Vivien Ja n  — prezesi oddziałów powiatowych. |  derującego Katalonją jenerała Ahumada ze strony

podoficera Joachima Girones. Niektórzy przypu- ,, n ^
• szczają, że fakt ten stoi w pewnym związku zelCinciałę, z przesyłką 2 złr. 70 cent.; Warszawa 

W i e d e ń  10 sierpnia. (Telegram biura koresp.) | 8prawą barcelońską.— Ugoda handlowa, zawarta I r. 1861, 7 neliograwurowych obrazów A r t u r a 
an Austro-węgierskiego Banku z dnia 7 s ie rp n ia |n 0miedzv rządem hiszpańskim a Stanami Zjedno | G r o t t g e r a ,  6 złr. 25 cent; L itu a n if Grottgera,

*6-55 rano 
937 wiecz. 

4*5-37 rano 
t*9-25przed 
południem 
3-05 popoł. 

46-35 wiecz.

Kuryerski 3 klasy 
Pospieszny 3 
Osobowy 3 

* 3

:

*8-42 wiecz. 
47-25 rano 
*9-42 wiecz. 

7-05 rano
(I Oiwięoimft)
49-46 rano 
4*5-pop.

* tak ie  w kierunku do Prus lub z Prus,
4 takie w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 

w Administracyi: Podręcznik praumiczy, książka niedziele i święta spacerowy do  K r z e s z o w i c  lub 
dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań, i z Krzeszowic od 7 czerwca do 27 września: 
Skarg, rewersów, kwitów i t. p ., przez Dra A .j 1*0 Osobowy 2 i 3 klasa . . . | 815 wiecz.

Stan 
1891 roku:

sierpnia |  p‘omiędzy rządem hiszpańskim a Stanami Zjedno .  .
lczonemi, o d n o s i  się tylko do produktów, pochodzą-16 fototypij, 2 złr. 25 centów;
I  -  ’ . . . . .  /  1 i  \  . I  I ___1 1 a K « a  ■

1-30 popoł. | Osobowy 2 i 3 klasa 
Karola Ludwika 

w kierunku do Lwowa lub od Lwowa
7-59 rano I Posi

W ojna - Padół
6*15 rano

>wy

nowe 407,918.000 złr. ( +  3,408.000) I cych z wysp A n t a c h  (zwłaszcza cukr^u); w^ra- 11l o b n u ó w h e U ^ w u r . w ^ ,  z przesyłką
do składu s lo ich  zarządów powoływały. Zapas kruszcowy . 245,341.000 „ ( -   ̂ 176.000) |z ie  gdyby zbyt ich w Ameryce doznał przeszkód, 11 3 0  ^  ^ ^ ^ , ^ ^ ^  tom6w

Obok tego jednak rozpowszechniło się coraz| Portfel wekslowy ...... ..aa
więcej w całym kraju przekonanie, że dla wszech-1 Lombard 
stronnej, a skutecznej obrony interesów rolnictwa,

145,932.000 „ ( 
21,467.000 „ ( 

Rezerwa w banknotach

-I- 4,640.000) 
+  418.000)

Iprzyszłoby było do niewątpliwej 
katastrofy na Kubie i Portonco i

ekonomicznej I w komplecie na ładnym papierze z portretem au- 
dlatego te ż lto ra , z przesyłką 15 80 złr.; N auka obyczajowaIkdkaOkl Uiy ua 1VU >1V A a W* * v#v» A I  /  A • •  QA A

książę 0 ’Donnel Tetuan, hiszpański minister spraw I dla ludu, X. Grzegorza Piramowicza, cena zu ct.;

torowania dróg racycnalncgo rozwoju tej najwa (Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają zasadn czycb ustępstw nan o yen rzą o y /  ct Młodość Mickiewicza,
^  ^  t r —  — 1 różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego | nów w  komitecie p a r  Teofil Ziemba z przesyłką 55 centów;

3 klasy

? ;
3 .| Mieszany

w kierunku do Tarnowa lub od Tarnowa: 
(cały
1 1/7-

9-38 wiecz. 
2-33 popoł. 
6-30 rano 
6-— wiecz.

415 popoł.! Osobowy 3 klasy 
9-39 wiecz

11-14 prz. p. 
5-15 rano

żniejszej gałęzi naszej prodnkcyi krajowej, nie
zbędnem jest utrzymać tę samodzielną, obywa [ tygodnia. Przyp. Red.) 
tehką, na tle naszych tradycyj narodowych roz­
winiętą instytucyę, której nie zdołałyby zastąpić 
ani Izby rolnicze, zależne co do swego składu od 
przypadkowego rezultatu wyborów, ani rady kul­
tury, ani jakakolwiek inna urzędowa, biurokraty­
czna organizacya.

T ą myślą przejęci, zebrali się podpisani preze­
sowie oddziałów galic. Towarzystwa gospodar- traktatu handlowego,

W r m UłI* p a p ie ry  w a r ta ś e le w a , 
btikitty zairailozii I aenty kipaja I tprztlaja

pad sajkarzjrstiiajazssl warsakaa!.

Ostatnie wiadomości.

tyi katolickiej, który kieruje akcyą przy wyborach I Herman i  Dorota J. W. Goethego, przełożył Dr 
| municypalnych w tak zwanei Unions Romana, IT. Ziemba, 55 ct.; Estetyka poezyi, napisał Dr T. 
odniosła zwycięstwo strona, st‘ająca w obronie do- Ziem ba, 85 cent.; Pozytywizm i j e g o  wyznawcy 
tychczasowego kierunku polityki Watykanu wobec | w dzisiejszej Francyi, nap isu  Dr T. Ziemba, 85 ct. 
Włoch. Z zarządu ustąpić musieli stronnicy czyn-

rok)
(od 1/7-15/9)

w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki:
11-45 przed. | Osobowy 3 k lasy ..........................| 7-35 wiecz.

Kolei Państwowej
w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza 

przez Bonarkę koleją Północną:
9-— rano 
6-55 wiecz. 
2-05 popoł.

Osobowy 3 klasy 
3 
3

6-02 rano 
412 pop. 

10-37 prz.p.

W i e d e ń  9
nego udziału katolików włoskich przy wyborach 

sierpnia. Rokowania w sprawie I politycznych. Prezydentem Unii został hr. Vespi- 
prowadzone między pełno- gnani, wiceprezydentami pp. Pacelli, Sacchetti,

Uwa g a .  Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej i państwowej obliczone podług ze­
gara peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); 
zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegara praskiego 
o 22 min. później od krakowskiego.

I

w  K r a k « w le t R y i c k  1. 3 0 .
ZlMtiia z prowiiiyf uikuteozels sieo<- 

wretią poozty Ul JoHahrU prtwlzyi. w R



4 CZAS z Wtorku 11 Sierpnia 1891.

Oesterreichisch-ungarische Finanz-Rundschau.
Odkąd rozpoczęła wychodzić O esterreichisch-ungarische Finanz-Rundschau, zyskała sobie z powodu uznanych sprawozdań o w szystkich wypadkach na polu targu pieniężnego i walorów ze szczególnem 

uwzględnieniem walorów odpowiednich do lokacyi kapitałów liczne koło czytelników. Je j godłem zostanie także nadał : t> C Z 8 trO III1 0 Ś Ć  i O b j e k t y w i l O S Ć .  Dotychczasowy wynik zachęca nas do w y­
trw ania w tym programie. Zapraszam y w szystkich zajmujących się wypadkami giełdowem i, do przekonania się o prawdzie naszego tw ierdzenia przez sprowadzenie NrÓW na próbę. Prenumerata obliczona 
na szerokie koła publiczności, je s t nadzwyczaj tanią i wynosi za 52 obszernych Nrów rocznie I złr. (1496-6 6)

A dm in is t racya  O e s te r r . -u n g a r .  F in a n z -R u n d sc h a u  
w Wiedniu, l.9 Wallnerstrasse Ir. 11.

Modlitewnik katolicki
mieszczący w sobie przeszło 3 0 0  spo 
sobów dostąpienia odpustów, n a jp ię ­
kniejsze modlitwy — drukowany na 
welinie, z różową obwódką na każdej 
stronnicy, drobnemi a le  wyraźnemi 
czcionkami , w formacie m aleńkim  
(32°, str. 424; — kosztuje w oprawie gładkiej 
z płótna ang., brzegi czerw , złr. 180 — w opra 
wie skórkowej z wyciskami złoconem i, brzegi 
złocone, zlr. 2 60 — w oprawie g la lk ie j , mięk 
kiej, z najlepszego szagrynu, złote brzegi, 2 zlr. 
76 c. — w takiejże oprawie, brzegi pąsowe lub 
n ieb itsk ie , z gwiazdkami złoconemi,* złr. 3-— 

i w najrozm aitszych droższych oprawach.
NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. Wład. Milkowskiego
w  K r a k o w i e . [1788-4-6]

WliŁ49
kwartalnik geograficzno-etnograficzny
wychodzi rok piąty w W a r s z a w i e  pod 

redakcyą Dra J. Karłowicza. 
Rocznik składa się z czterech zeszytów, 
stanowiących tom duży o 1000 stronni­
cach, w 8ce, z illustracyami, nutami, ta­

blicami i mapami. 
Prenumerata w Galicyi na rocznik V (1891) 
wynosi rocznie 9 zł., półrocznie 4 zł. 50 ct. 
Poprzednie roczniki są także do nabycia. 
Cena I (1887) 4 złr. 50 et.; II, III i IV 

po 9 złr.

Pod tążsamą redakcyą wychodzi

Biblioteka Wisły,
w której dotychczas wyszły następujące 

dzieła:
1. 2. Lud okolic Żarek, Siewierza i Pilicy,

jego zwyczaje, podania, gusła, pieśni, 
zabawy, przysłowia, zebrał Michał Fe- 
derowski, 2 tomy. 2 złr. 20 ct.

3. C. Powieści i opowiadania ludowe z o- 
kolie Przasnyia, zebrał Stanisław Cheł- 
chowski, 2 tomy. 1 złr. 85 ct.

4. Jagodne, wieś na Podlasiu, zarys etno­
graficzny, skreślił Zygmunt Wasilewski, 
z rysunkami. 1 złr. 10 ct.

5. Z powieści i pieśni górali bieskidowych, 
zebrał Roman Zawiliński. 60 ct.

7. Medycyna i przesądy lecznicze ludu pol­
skiego, opracował Dr Maryan Udziela. 
1 złr. 20 ct.

8. Kobieta w pieśni ludowej, napisała Ka­
zimiera Skrzyriska. 60 ct. (1791-1-)

Skład dzieł powyższych w K się­
garni Spółki 11 y (ławniczej 
Polskiej w Krakowie.

F l / n n n m  w wieku ât 33, teoretycznie LtvUIIUIII j praktycznie wykształcony, 
posiadający chlubne polecenia, przyjmie 
zaraz posadę ekonoma, buchhaltera lub 
kontrolora. — Łaskawe oferty pod „Eko- 
nom“ poste rest. Bursztyn. (1832-1 3j

N a i i P 7 u n i o l  sz k ó ł lu d o w y c h , z k i lk o ‘ 
l l c l l l l / f c j  v lC I  ietnią praktyką w szla­
checkich domach, poszukuje posady. — 
Bliższych wiadomości udzieli Biuro Wnej 
Sikorskiej w K rakow ie, hotel 
Saski , t lub poste restante nauczy­
ciel w Żywcu. (1831-1-2)

■ W , | | |  gm z uczciwej rodziny, obeznana 
M l z krawiectwem i wszystkie-
mi robotami ręcznem i, poszukuje posady jako  
bona Niemka. — A dres: J .  I . .  l o o  pobte re­
stante Gleiwltz, Pr. Schl. (1827-1-2)

Potrzebny jest  Administrator
do majątku ziemskiego.— Wiadomość 
w K r a k o w i e  przy ul. Straszewskiego 
pod L. 22, I. piętro, pod lit. A. B. lub 
w Administracyi „Czasu. “ (1833-1-3)

H u g o n a  W i n k l e r a

menaźerya i cyrk szkocki
w Krakowie, ul. Dietla, róg ul. Wielopole, 

blisko poczty głównej.
Menaźerya posiada 

bogaty zbiór rozmai­
tych zwierząt drapie­
żnych, ja k :  lwy, ty ­
grysy, pantery i t. p 
Oprócz tego codzien­
nie dwa wielkie 
przedstawienia,
0 godz. 4 po połud.
1 o godz. 8 wieczór. 
Na przedstaw ieniach 
tych produkow ać się 
będą bardzo dobrze

tresow ani czworonożni sztukmistrze, a 
mianowicie :J 41 słonie indyjskie, 14 ku­
cyków szkockich, kozy, P»y» małpy 
itp ., jako  wyćwiczeni jeźdźcy, gimnastycy, 
muzycy, skoczki itp ., również będą przed­
stawiać kom,czne sceny.

Te przedsta wienia dają sposob ość Szan. Pu­
bliczności ujrzeć najnowszą tresurę i zajmą za­
równo dzieci ja k  dorosłych. (1828-1-)

Bliższe szczegóły w afiszach.
Hugo Winkler, dyrektor.

męzhi
T o m a s z a  H c n d l a

w Krakowie, ul. Bracka L. 7.
Zawiadamiam Szan. Rodziców i Opie 

kunów, iż w Zakładzie moim wychowaw­
czym, podniesionym do rzędu szk ó ł 
publicznych reskryptem Jego Eksce- 
lencyi Ministra oświaty z prawem wyda­
wania świadectw — rozpoczynam kurs 
z dniem 1 września 1891 r.

Przyjmając uczniów do szkoły cztero­
klasowej przygotowawczej do szkół śred­
nich tak przychodnich, jak i na stałe 
w Zakładzie umieszczonych — również 
przyjmuję uczniów ze szkół średnich na 
prywatną naukę lub uczęszczających do 
szkół publicznych, z zapewnieniem, obok 
sumiennej nauki, troskliwej pod każdym 
względem opieki. (1792-1-8)

P o C t f l l l r i l l A  0d lg 0  września ™ »g*»< r»  
L . U S ó l l A u j ę  l i t r m u c y i  ,  mówiącego po
polsku i po niemiecku. (1826-1-3)

St. Gutwińakl, aptekarz
w Bielsku, w Bzlązku uustr.

Dla W W. Duchowieństwa 
i PP. Organistów 

już nadeszły z WYSTAWY PRASKIEJ

fisharmonie
DO SKŁADU FORTEPIANÓW 

J.ML K o r d e c k i * *  g o  w Krakowie
ul. św. Anny (dawniej hotel Victoria). 

(1829 1 10)

W. Żuławski optyk w Tarnowie
poleca okulary i pince-nez ze szkłami doborowemi 
fran uskiemi, w oprawach stalowych, niklowych, 
srebra, ch, szyldkretowych i złotych. Barometra 
aneroid i rtęciow e, lornety polowe i teatralne 
maszyny elektryczne, reu isz tu g i, taśmy mierni­
cze, ła ty , wodne wagi. W szelkie instrumenta 
optyc/ne, fizyczne i m tem atyc ne. Jedynie upo­
ważniony do zakładania dzwonków elektry znych 
i telefonów. Skład ogni sztucznych. (1688-3 4)
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Niezrównanem lekarstwem we 
wszelkich cierpieniach nerwowych 

je s t jedynie prawdziwy
profesora lira  I.iebera

eliksir wzmacniaj, nerwy
’szczególniej w osłabieniu, b id a  serca, 
uczuciu bojaźnl, duszności, bezsen­
ności ,  nerwowem rozdrażnieniu itp., we fl. 
po złr. 2 , 3 50 , 6*50. Jako  znakomite lekar­
stwo można polecić wszystkim cierpiącym na 
żołądek prawdziwe krople żołądkowe 
św. Jakóba fl. po 60 e n t  i 1 złr. 20 cnt. 
Szczegóły w książce Hrankentrost darmo 
w Pradze austr. w aptece M. Fanta, w K rako­
wie „pod złotym słoniem“, we Lwowie w apt. 
Dra H. Mikolascha, w Tarnowie w aptece M. 
A d le ra , tudzież w znaczniejszych aptekach 
państwa austryackiego. (347-15 31)

M A ^ ć  N A S K Ó R N A  M O U L I N
Maść ta  leczy wrzodzlankl, pry­

szcze, czerwoności, krosty, węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę­
dzenie ohronlozne, łupież i wyr­
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie działa napo-

TIKBSOIT BUNDO Z08t wł080w.
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 

p. M O U L IN , 30, ulica Louis-le-Grand.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
ezyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego.
-a*, w aptece p. Siedleckiego <1303 11-)

Zu beziehen durch jede Buchhandlung ist die
preisgekrónte in 20 Auflaere erschienone Schrift 

des Med-Rath Dr Muller uber das

peaZ&iZe u # u Z '

Freie Zusendung unter Couvert fur 60 Kr. in 
Briefmarken. (1:56 33-62) 

Ednard Bendt, Braunschweig.
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Niniejszem ogłasza się konkurs na posadę n a c z e l n i k a  w a i ’SK- 

k i t l ó w  w  Z a k ł a d z i e  s i e r ó t  i  u b o g i c h  F u n d a c j i  ś. p .  
S t .  I t r .  S k a r b k a  W  D r o l t o w y ż l l , Z płacą roczną 1000 złr. 
(tysiąc złr. w. a . ) , wolnem pomieszkaniem i opałem.

Do podania należy załączyć świadectwa z odbytych studyów technicznych 
na wydziale mechan cznym i świadectwa uzdolnienia do prowadzenia samo­
istnie war-ztatów, tudzież opis przepędzonego czasu od ukoóczen a studyów, 
i takowe adresować do Kuratoryi fundacyi St. hr. Skarbka we L w o w i e ,  
gmach teatralny. (1830)

CENY FABRYCZNE -  GWARANCYA 10 LETNIA -  SPRZEDAZ NA RATY.
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NOWE FORTEPIANY OD 300 ZŁR. NOWE PIANINA OD 250 ZŁR. 

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

DO KRYCIA DACHÓW
i .  S z e l i g i - Ł y s z k l e w i c z a ,  I n ż y n i e r a

we LW O W IE , ul. Korytna L. 13,
poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW kładziony na" fundamenta w gorącym 
stan ie , ELASTYCZNE IZOLIRPŁYTY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ najlepszych 
gatunków do kry< ia dachów rulon lO m. (_J od a złr. KO c. do 8 złr. SO c.

LAK ASFALTOWY do konserwacyi dachów tekturow ych i dachów kow ych; 

SMOŁĘ ANGIELSKĄ, BEZWONNĄ MASĘ KAUCZUKOWĄ.
Usuaza asfaltem , jak o  jedynym  środkiem znanym dotąd w budownictwie, najbar­

dziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
Niszczy zastarzały grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturow e, 
oraz reparacye tychże. Metr □  od 50 do 75 centów. [1666 54-100]

D łu go letn ią  trw a ło ść  p o ręcza  się.

Ostrzega ałę przed naśladowaniem!
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych i niebieskich etykietow. pudełkach.astylhi Bilińskie

(bilińskie cukierki na niestrawność).
Wyborny środek w paleniu żołądka, nieżytach żołądka, nie­

regularnemu trawieniu wogóle. ,447 12-22)
Składy we wszystkich handlach wód m ineralnych, aptekach 

i składach towarów aptekarskich.
D y  re  k e y  a  zd ro jo w a  w  B ill u le  (w  C zechach).

Wielka sprzedaż mebli!
pochodzących po największej części od dostojnych państw, a składających się 
z kompletnych bardzo pięknych urządzeń do sypialń, jadalń, pokojów dla 
panów i gości, do kompletnych bardzo pięknych salonów, buduarów damskich 
z firankami, włoskich sypialń z szerokiemi podwójnemĘłóżkami i oszklonemi 
szafami o trzech oddziałach, dywanów dekoracyjnych z kobiercami i komplet- 
tnych urządzeń do złocistych salonów z czerwonym pluszem jedwabnym, 
wkładów do materaców, mebli do kuchni, dla służby i do przedpokoju, po

bajecznie tanich cenach.
! > •  F r i e m  w W i e d i i i u 9 I., Bauernmar kt 3.

C e n n i k i  d a r m o  i o p ł a t n i e . (1762 4 4)

Najpiękniejszy i najestetyczniejszy  
‘ npominek z Krakowa.

ARTURA G R OT TG ER A  
wspaniały ostatni cykl p. t.

WARSZAWA
7 obrazów (heliograwur) wydanych stara­

niem siostry artysty. [1667-5 10]
Obraz I. Podczas Hlszy śniętej, 
II. Na nieszporach, III. ('liłop  
1 szlachta, IV. Xydzi, V. Pod Ko­
lumna Zygmunta, VI. Wdowa.

VII. Zamknięcie kościołów . 
Cena egz. 6 złr. Teka bogato złoc. złr. 2'50. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

Za mówi e n i a  z prowincyi pod adresem: 
Biblioteka arcydzieł w  Krakowie.

M ilka panienek lub chłopczyków
uczęszczających do szkół mogę na miesz­

kanie przyjąć ;* lekcye fortepianu oraz korepe 
tycye w dom u.— W arunki p zyjęcia najprzystę­
pniejsze. — Maryn Kisielewska, wdowa 
po nauczycielu , przy ul. Mopernikn 
pod Ii. ms, I  piętro. (.1779 3-4)

Wdowa lat 40, mogąca 
złożyć kaucyę ,  

poszukuje miejsca k a s y e r k i  w którym 
z miast Galicyi, z wyjątkiem Krakowa. 
Adres: A. S. poste restante Kraków. 

(1 8 0 9 -3 )

A ngielki do starszych i małych dzieci, 
młoda Francuzka muzykalna i starsza 

bona super., przyzwoite, b. dobrze polecone 
osoby, szukają posady przez Biuro Ste­
fanii Szurek w Krakowie, Ry­
nek g-ł. 5 , II. piętro. [1804-2-3]
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Dr Eugeniusz Kiziercwski
mieszka: ul. św. Tomasza 

Ł. 2S, I piętro.
Ordynuje od godz. 3—4. (1641-21-30)

Włodzimierz C. Angelus
( d a w n i e j :  F.  B R U N O  H A H N )  

w Krakowie, ul. Grodzka l. 2, 
poleca:

Nowe, patentowane, bardzo trwałe listw y  
do sukien damskich, podszewki, organtynę, 

mnszlin i guziki; 
RĘKAWICZKI NICIANE I JEDWABNE; 

Parasole, parasolki, kreski 
i w eloniki;

J e d w a b i e  kordonkowe do wyszywania 
sukien; (863-19-)

Wystawa Obrazów
W S U K I E N N I C A C H

OŚWIETLONA

elektrycznie
od godz. 8ej do lOej wieczorem trzy razy 

w tygodniu [1772-5 14|
we środy, piątki i niedziele.

W s t ę p  3 0  e n t . ,  w piątek członkowie 
Tow. płacą lO  e n t .

SERY:
JAJA

EMENTHALSKI 1 klgr............................................ złr. Ł60
OŁPIŃSKI, CICHAWSKI 1 klgr.............................„ 1-—
IMPŹRIAL s z t u k a ...................................................„ — -18
DESEROWY „ ........................................................„ — -30

po cenach ta rgo w ych  (888 68)
w M l e c z a r n i  D o b r z y ń s k i e j .

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Wiedeń — „Hotel Metropole“.
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI.

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, ozytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także pCzas“]. Wspaniała podwórze oszklone. K ąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. P rzy dłuższym pobycie 
zniżone oeny. 11491-64-104] TL.  S p e W e r .

.AAAAAAA a .

A K I I I H U L A T O B Y
(elektryczne zbieraoze prądów ,,9>stem C orrens“)

D. R. Pe. Nr. 51931, 52853 i 54311, 
wedle różnych orzeczeń n a j w i ę k s z y  e l e k t r y c z n y  p o ż y te c z n y  s k u t e k ,  dostarczają 
obok najm niejszej wagi i ob jętości (12 Ampćre g> dziu na 1 kilo wagi płyt) po najtańszych 
cenach z bardzo rozległem i poręczeniam i za rów nozostajęc? działalność i trw ałość,

B e r l i n pt Acc i i inula tore i i -Werfce  
E. Correns dr <’©. w Berlinie.

B iuro: K irohstrasse Nr. 24. F abryka: Alt-M oabit Nr. 104/105.
Prospekta, orzeczenia, świad ctw a, kosztorysy, tudzież wszelkie żądane wyjaśnienia 

zawsze na żądanie darmo i opla nie. (1609-5-6)
Dostawa najszyboiej w 6—8 tygodniach.

g y  o n  a o  l a t  ł a t  u z m i b :. - y g

Bergera leczn. M Y D Ł O  S R O  Ł O W C O  W E .
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich państwach Europy 

z świetnym skutkiem  na ,
W S Z E L K I E  W Y R Z U T Y  S K Ó R N E

szczególniej na przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wyrzuty, tudzież na 
czerwoność nosr, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież na głowje i brodzie. — Bergera mydło 
imołowcowe zawiera 40̂ 4 amołowca drzewnego i wyróżnia się znacz­
nie między wszelkiemi innemi mydłami smołoweowemi w handlu. Celem ochronie 
ula się przed fałsiowaniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła amo- 
łowcowego i uważać na wydrukowany oDok znak ochronny. W  uporczywych 
cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

Bergera mydła smołowcowo-siarczanego
Jako  łagodniejsze mydło imołowcowe do usunięcia wszelkich WIKCKlfSTOŚCI 

CERY, na w yrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako  niezrównane mydło do mycia 
1 kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35jś gliceryny i pachnące,

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena sztuki kaidego gatunku 35 cut. wraz z broszury, 3 szt. 1 złr., 6 szt. złr. 1*901

Z innych mydeł Bergera poleca się następnie, zasługujące na uwagę: Mydło ben- 
zoowe dla udelikatnienia cery ; mydło boraksowe przeciw wypryskom ; mydło karbo­
lowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odw aniające; mydło ichthyolowe 
na reumatyzm i czerwoność tw arzy; Bergera igllwiowe mydło do kąpieli 1 igliwiowe 
mydło toaletowe: Bergera mydło dla małych dzieci (3i» c.) ; mydło piegowe 
bardzo skuteczne; mydło tannlnowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło 
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. W zględem wszystkich innych mydeł Ber­
gera zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją 
liczne naśladowania bez skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp. w Opawie,
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farm a­

ceutycznej w YWiednin 1888 roku.
Składy w Krakowie mają pp. aptekarze W. R edyk, W. Borkow ski, E. Stockmar, 

K. W iszniewski, F. Sobierajski, R. W ilczyński, Leo Rosner; w Wieliczce B. Miczyński; w Bo­
chni M. G atty; w Tarnowie L. Chodacki; w Rzeszowie A. K arpiński; w Nowym S ą c z a  
R. Jakubow ski, W. F ilipek; w Btarym łączu J . Macudziński; w Chrzanowie F. W łocki; 
w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu J . Hcrdliozka, L G rali; w Wadowicach S. K u­
row ski; dalej we wszystkich aptekach galicyjskich. (648-23 30)

Czcionkami Drukarni „Czasu* Papier i  fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. Rzfdca Drukarni Józef Łakocińshi,


